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Maniiesiacja wiicńska. 


Kraków, 10 października. 


Wezorajsza wielka manifestacja wi 
leńska miała przebieg najzupełniej 
spokojny. Jak widać ze sprawozdań te- 
legraficznych, nie zamącił jej żaden 
niepożądany incydent. Hwiadezy to za- 
równo o sprężystości jej orgamizato- 
rów, jak o dużej dyseyplinie jej uczest- 
ników. Obsczerna rezolucja, uchwalona 
przez ogromny wiec demonstracyjny, 
przy wszystkich swych silnych z natu 
ry rzeczy akcentach, nie zawiera nie ta- 
kiero, co mogłoby wy*%ołać trudności 
w zakresie polityki zagranicznej pań- 
stwa. Myślą przewodnią obszernej re- 
zolucji jest apel do rządu, aby zastoso- 
wał środki „w celu zapewnienia Pola- 
kam w państwie litewskiem zamiesz- 
kałym swobodnego rozwoju polskiej 0- 
światy i kultury". Rezolucja stwierdza 
dalej, że cały naród polski jest gotów 
wysiłki rządu solidarnie poprzeć. Rezo- 
lucja nie wdaje się w omaw iamie i oce- 
nianie tych środków ani ich nawet nie 
wylicza. Natomiast stwierdza w jed- 
nem miejscu, że „Polska unika konfli- 
ktu z Litwą, gdyż nie chce ani przele- 
wu krwi dwóch bliskich sobie narodów 
ani też niszczenia 
państwa litewskiego“. Deklaracja ta 
ma znaczenie doniosłe nietylko mery- 
toryczmie.” lecz także taktycznie, po- 
nieważ może ułatwić pólskim ezynni- 
kom odpowiedzialnym właściwe zużyt- 
kowanie uchwalonej rezolucji. 

Dla uświetnienia uroczystego obcho- 
du siódmej rocznicy zajęcia Wilna 
przez generała Żeligowskiego przybyli 
do Wilna na niedzielę liczni członkowie 
rządu i wysocy wojskowi i cywilni dy- 
gnitarze pod przewodnictwem samego 
szefa rządu, marszałka Piłsudskiego. 
Zjazd ten wiąże się oczywiście przyczy- 
nowo z obchodem rzeczonej rocznicy, 
nie powinien więc być łączony z wie- 
com 1 jego rezolucjami. Depesze wileń- 
skie mówią o obecności ministrów na 

nabożeństwie dziękczynnem w kate- 
drze, natomiast nie nie mówią o udziale 
któregokolwiek członka rzadu czy cho- 
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(Ciar dalszy). 

lobrze po dziesiątej zjawił się nareszcie 
Pcdoliński, Witany ukłonami kelnerów, jako 
dobrze znany 1 dobry gość, odpowiadając na 
powitania licznych znajomych, rpglednai się 
po sali, a spostrzeglszy panią Stachę z uśmie- 
chem podszedł do stołu, przywitał się bardzo 
serdeczńie ze swoją dawną znajomą, przed- 
stawił się Lu i Wirskiemu, podał rękę Książ- 
kowi, zajął miejsce i po kilku ogólnych zda- 
niach, poświęcił się prawie zupełnie pani Sta- 
si, z którą zaczęli odświeżać w pamięci miłe, 
dawniej razem spędzone czasy. 

Lu była trochę niczadowolona, że Podoliń- 
ski cały oddał się rozmowie ze siostrą, nie 
poświęcając jej prawie zupełnie uwagi. Wir- 
ski starał się wprawdzie jak mógł zajać Lu, 
w czem mu pomagal też Książek, lecz zau- 
ważył, że cała jej uwaga Skupiała się na przed 
miocie rozmowy, prowadzone] głośno między 
Panią Stachą a Podoliiskim. Widać też było 
na jej twarzy zadowolenie, jeżeli w toku roz- 
mowy Podoliński zwrócił się do niej z jakąś 
uwagą lub zapytaniem. Wtedy: z całą żywo- 
Ścią podejmowała temat, odpowiadając żywo 
l starając się widocznie zwrócić na siebie więk 
Szą uwagę 

Podoliński bsł za bystryni obserwatorem 

zanaćio był psuty przez kobiety, by nie spo- 
strzec wielkiego zainleresowania. Jakie swoją 
osobą wywołał u Lu, Porzucił więc zwierza- 
ma się pani Stasi, odkładając je do innej po- 


bytu niepodległego | 


ciażby przedstawiciela władzy w wiecu 
i jego obradach. 

Korzystając ze sposobności, ezłonko- 
kowie rządu odbyli wprawdzie w. dniu 
wczorajszym dwie narady ściśle pouf- 
ne, jedną w ciaśniejszem gronie, drugą 
zaś przy udziale przedstawicieli róż- 
nych władz miejscowych, ale ten fakt 
sam przez się nie może uzasadniać ja- 
kiejkolwick szerszej interpretacji wczo 
rajszych aktów wileńskich. 

Dziesięć dotychczas odrebnych orga- 
nizaeyj byłych wojskowych zjednoc zy: 
ło się razem, wydając odezwę, w której 
stwierdzają swoją gotowość stanięcia 
w karnych szeregach i do „ezynów dla 
ziszczenia ideałów Ojczyzny*. Na pro 
zbę delegacji zjednoczonych organiza- 
cyj prezesurę tego zjednoczenia przy- 
jał wojewoda wileński p. Raczkiewicz. 
Wprawdzie zdarza się bardzo rzadko, 
aby szef administracji politycznej dru- 
giej instancji osobiście ohejmował prze 
wodnietwo w jakichkolwiek towarzy- 
stwach natury wojskowej lub cywilnej, 
jednak zważywszy specjalne stosunki 
lokalne wileńskie, także i ten fakt wy- 


Wilno Wdheć 


W 7-mą rocznicę wyzwolenia Wilna, 


Wilno, 10 października. 

W przeddzień obehodu 7-n:cj rocznicy wy. 
zwolenia Wilna pojawiły się na ulicach mia- 
sla nadzwyczajne dodatki pism z wiadomo- 
ścią, że w obchodzie wezmą udział czlonko- 
wie rządu z prezesem Rady ministrów Mar- 
szałkiem Piłsndskim na czele. W godzinach 
popołudniowych przybyli do Wilna samocho- 
dem z Białegostoku nnnisttr spraw wewnętrz- 
nych Składkowski wraz z dyrcktorem depar- 
tamentu politycznego dyr: Świta!skim oraz sze- 
fem sekretarjatu ministerstwa spraw wewnętrz 


marsz. Piłsudskiego poruszvł najszersze sfery 
tutejszego społeczeństwa. Tłumy wyległy na 
ulicę, pospiesznie dekorowano domy flagami 
o barwach państwowych, przygotowano wspa- 
riałą ilaminację na niektórych gmachach pań- 


ry, a poświęcił się towarzystwu, a raczej Lu, 
sprowadzając rozmowę na tory ogólniejsze. 
A że był nadzwyczaj dowcipny, przeskakiwał 
z temalu na temat, przeto rozmowa nabrała 
osobliwego, błyskotliwego zabarwienia, do któ- 
rego starali się wszyscy dostroić, usiłował 
dostosowaćę się do ogólnego nastroju także 
Mirski, zaniepokojony o Lu, co 'mu się je- 
duakże niebardzo udawało. Ponieważ jednak 
niepokój ten nie był jeszcze zbyt wiclki, a 
oczy Lu błyszezały od czasu do czasu także 
i w jego kierunku, przytem wino było dobre 
i nie wylewał go za kołnierz, przeto utrzy= 
mywał się jak mógł na powierzchni ogólnej 
wesolości 

Około jedenastej całe towarzystwo na pro- 
jekt Podołińskiego, przyjęty przez panie z go- 
rącem uznaniem, przeszło ze Sławkowskiej 
do baru w „Esplanadzie*. Podoliński objął 
rolę cicerona, gdyż z wyjatkiem jego i Książ- 
ka, ani obie panie, ani Wirski dokładnie Kra- 
kowa nie znali i razem z panią Stachą, opar- 
tą na jego ramieniu i Ksiażkiem poszedł przo- 
dem. Wirski był zadowolony, że mógł pro- 
wadzić Lu pod ramię, idąc w drugiej parze 
Szoferowi nakazano nasunąć dach i: boczne 
ściany wozu, aby w drodze powrotnej do Za- 
kopanego nie było zimno, potem zjeść gdzie 


„Esplanada“: 

Zaciszny, dyskretnemi światłami słabo o- 
świetłoww, bar robił miłe wrażenie. Zajęli miej- 
sce w loży przy małym stoliku. na którym 
szyłko pojawiły się kieliszki i dóskonale za 
mrożone Chablis. Prócz nich było w barze za- 
ledwie kilka dsób, a właściwie dwa towarzy- 
istwa, kłóre tańczyły wyłącznie we wiasnem 
| kółku. Doskonały jazz-band wygrywał prawie 
|bez przerwy wszelkie możliwe tanco od fox- 

t 


oslaimicn WYJ 


nych Zabierzowskim, Zapowiedziany przyjazd | 


z ii n mna e 


kolację, a od pierwszej w nocy czekać przed | t: 


padnie pozbawić wszelkich cech sensa- 
cyjności i wyjątkowości. 

O przebiegu dnia 
(Litwie kowieńskiej jak również o wy- 
tworzonej tam aktualnej sytuacji, wie 
domości dokladnych oczywiście mieć 
niepodobna. Wiadomo tylko, że we- 
dlug planu odbyły się w miastach li- 
|tewskich „żałobne“ obchody z powodu 
rocznicy „utraty Wilna(!). W kilku 
micjseowościach miały przy tej sposo- 
|bności wybuchnąć rozruchy antirządo- 
we, które zostały stiumione przy uży- 
ciu broni. Według krążących wczoraj 

o Wilnie pogłosek, w starciach tych 
|mieli być nawet ranni i zabici. 

Stanowisko samego rządu W aldema- 
rasa nie jest jeszcze znane. Oczekiwany 
komunikat oficjalny gabinetu kowień- 
skiego nie pojawił się do tej pory. Na- 
tomiast urzędowa litewska Agencja 
Telegraficzna (Elta) ogłosiła, że zua- 
hy lisi nauczycieli polskich, internowa- 
nych w Worniach, jest faisyfikatem i 
że wogóle żaden polski nauczyciel w 
Worniach internowanvm nie Jest. — 
Równocześnie urzędowa „Lietuwa* za- 
pewniła swoich czytelników, że „rzad 
litewski noczynił już wszystkie kroki 
dla ulżenia doli Litwinów Wileń- 
szczyźnie, Co znaczy to zapewnienie i 


W OW na. 


stwowych. Niedzielne wydania pism codzien- 
nych pojawiły się w odświętnej szacie, przy- 
nosząc portrety Marszałka i gen. Że igowskie- 
go oraz poświęcając obszerne arlykuły omó- 
wieniu kwestji po/'sko-litewskiej, 

W związku z uroczystościami wileńskiemi 
wydaną została odezwa do obywateli miasta 
Wilna, podpisana przez Zwiazek Polaków w 
ziemi kowieńskiej i Akademickie Koło Kow- 
nian uniwersytetu wileńskiego. Odezwa pod- 
kreśla, że rząd marszałka Piłsudskiego poczy- 
nił już pewre kroki, zmierzajace do wyrów- 
nania krzywd i zmuszenia rzedu kowieńskie- 
go dọ ludzkiego traktowania Polaków na Lit- 
wie i tylko zdecydowana i poparta przez ca- 
łe społeczeństwo akcja rządu marszałka Pił- 
sudskiego może przynieść rozwiazanie cało- 
kształtu zagadnień polsko-litewskich. 

W niedzielę o godzinie 8.25 przybył na dwo- 
rzec wileński pociąg, wiozący Marszałka ze 


trotta zacząwszy, a skończywszy na black- 
bottom'ie. Lu, która, szalenie taniec lubiła, pod 
niecona doskonałą muzyką i równie dobrem 
winem, nie mogia poprostu usiedzieć na miej- 
scu. Wirski tańczył z nią naprzemian z Książ- 
kiem, gdyż Podoliński, zaokupowany przez pa- 
nią Stasię, pogrążył się cały w interesującej 
widocznie rozmowie, tylko od czasu do czasu 
zerkając w stronę Lu, która w przerwach mię- 
dzy tańcami nie spuszczała oka z niego, ko- 
kietulac go zawzięcie i usiłując przerwać jcs 
go zabawę z siostra. 

Zagrano tango, którego nie tańczył Wirski, 
|Ksiażek zaś tak słąbo, że nie odważył się 
tańczyć go publicznie. Tu zwróciła się 
wprost do Podolińskiego z zapytaniem: 

— Tańczy pan tango, panie Zdzisławie? 

— Naturalnie, proszę pani, najecudniejszy 
taniec pod słońcem. 

— Więc niech pan ze mną zatańczy. Ja 
nie umie, 


ni — zawołał Podoliński, zrywniac się,z miej- 
sea i z uśmiechem podające ramię Lu. 

Mata, przyciemnioną kolorowemi światłami 
sałkę baru przepajała słodka, namiętna, pod- 
niecająca zmysły muzyka  oszołamiają ‘ego 
mga W silnych, muskularnych ramionach 


| znikać. Robiła wrażenie malej, slabej niewol- 
Imiey, prowadzonej bezwoalnie silną ręką mo- 
|earnego władcy. W miarę tańca Lu pranie- 
niowała eoraz bardziej, rzucając <wenu dan 
-erowi błyszczące radością i upojeniem spoj- 
rzenia. Pamięlając o swym zamiarze 
lowania Podolińskicgo, czyniła mu 


skakip- 
tłnsem 


zupełnie nie zajmuje, na co Podolski roz- 


wczorajszego na | 


za tangiem przepadam, a żaden z panów go, 


— Ależ z największa rozkoszą, proszę pa- | 


| Podolińskiego, drobna figurka fn zdawala się 


rozkapryszonego dziecka wyrzuty, że się niąl|w oczy, 


na czem te rzekome kroki miałyby pole- 
gać, — nie wiadomo. 

Jeżeli dodamy, że równocześnie mi- 
nister spraw zagranicznych Zaleski, za- 


- trzymawszy się w przejeździe do Nicei 
iw Paryżu, odhył konferencje kolejne z 


Briandem i z bawiącym w stolicy fran- 

cuskicj A A a ttybiękąy, oczywiście na 

aktualne tematy polityczne, to będzie- 

my mieli na ogół pełny obraz dnia. 
wczorajszego, o ile on wogóle jest w tej 

chwili dostępny oczom szerszej publicz- 
ności. 

W obrazie iym rysują się wyraźnie 
na wielką skalę pomyślane poczatki ja- 
kiejś akcji, mającej na celu ostateczne 
wyjaśnienie stosunków  polsko-litew- 
skich. Jaką jednak ma być ta akeja, na 
jakich opiera się międzynarodowych 
podstawach i jakiemi Środkami miala- 
by być przeprowadzona. tego z powyż- 
szego obrazu jeszcze nie widać, Wszel- 
kie domysły w tej sprawie byłyby płon- 
ne-i w ostatecznym rezultacie szkodli- 

Wszystko wskazuje na to, że na- 
pięcie jest tak wysokie, rzeczy zaszły 
tak daieko, że najbliższe dni muszą 
przynieść ostateczne odpowiedzi na 
pytania, które dzisiaj siłą rzeczy na- 
rzucają się każdemu obywatelewi pań- 
stwa. (s-i). 
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świtą oraz towarzyszących mu m nistrów Do- 
brnckiego. Staniewicza p. o. ministra spraw 
zagranicznych Knolia. Peron i sale dworca wy 
pelniła szczelnie publiczność, przedstawiciele 
wojskowości, władz itd. Z chwilą przybycia 
pociągu orkiestra wojskowa odegrała hymn na- 
rodowy Po przejściu przed frontem kompanii 
honorowej Marszałek rozmawiał jakiś czas z 
wojewodą Raczkiewiczem, następnie przeszedł 
wśród zwartych szpalerów ustawionych dee 
legacyj, organizacyj, społeczeństwa i wojska 
do samochodu, poczem w*towarzystwie wbje- 
wody Raczkiewicza oraz brata swego sędzie= 
go Jana Piłsudskiego odjechał do rodziny, że= 
gnany przez zgromadzoną publiczność entu- 
zjastycznemi okrzykami. 


Uroczyste nabożeństwn w Bazylice. 


Już o gedżinie 9 przy wspaniałej pogodzie 
zaczęły wypełniać płac przed Bazyliką i przy- 


płynał się w usprawiedliwieniach, zrzucając 
po części winę na panią Stachę, ale przy siągł 
z miejsca poprawę. Nie przestając prawie ani 
na chwilę mówić, próbował swego wzroku na 
lu, której uśmiech rozchylił usta, a główka 
przechyliła się kokieteryjnie w tył 

Wirski, który nie spuszezał ani na "hwilą 
spojrzenia z tańczące} pary, spostrzegł, jak 
powoli Lu poddawała -ię «ała i urokowi mu- 
zyki i tańca i prawdop>dobnie wra”wuu słu- 
chanych słów, widział jak Poduliński uto- 
piwszy w spojrzeniu Lu swoje Źrenice, Nas 
chylał się. szepcąc nad jej, warzą tak nisko, 
żeszdawało się czasem, że nie już nie dzieli 
tych dwóch głów. Nie uszło też jego uwagi, 
jak w któremś okrążeniu ronda Podol ński 
podniósł do ust rękę Lu i dłuzo dosyć przy 
ustach ją trzymał i że Lu ręki swej wcale mie 
usuwała. Gorąco uderzyło mu do głowy. Prag- 
nąt spojrzeniem zwrócić uwazę Lu. że cierpi 
wskutek jej zachowania się, a.e lu nawet nie 
spojrzała w jego stronę, cala grążbna. 
w oczach Podolińskiego, który znajdował co- 
raz więcej upodobania w swej tancerce. 

Kiedy skończył się taniec i muzyka umil- 
kła, Podoliński odprowadziwszy Lu do stom, 
nie zajął już dawnego miejsza obok pani Sta- 
chy, ale usiadł koło Tu, która nie krvła swe- 
go zuchwyłu z powodu tańca i uznania dia 
doskonałego tancerza. Na Książka i Wirskiego 
spadł obowiazek zabawiania pani Stachy. 
Wirski przysiadł się nn kanapkę do nisj, ale 
me spuszczał podczas rozinwy wzroka z Lu 
i Podolińskiego, calkowicie jńż sobą zajetv*h. 
Nie nszla iegu uwagi, że w trawe rozmewvy 
Mydwoje trącali się kieliszkami i wychviali 
je do dna, patrząc sohie przytem wymownie 
poczem Podoliński zaów napełnił 
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legle ulice oddziały wojskowe załogi . wileń- 
skiej, oczekujące zapowiedzianej defilady O 
godzinie 11.50 rozpoczęło się w Bazylice uro- 
czyste nabożeństwo z okazji ocswobodzenia 
Wilna, adprawione przez ks. biskupa Michal- 
kiewicza w asysiencji licznego duchowieństwa. 
W stallach zasiedli ka. arcybiskup Jałbrzy- 
kowski, Randurski i „duchowieństwo, Przed 
głownym ołtarzem zajęli miejsca reprezentan- 
ci rządu, minister spraw wewnętrznych Skład- 


NOWA R 


kowski, minister oświaty Dobrucki, WR. i OP. 
Słaniewicz, p. o. ministra spraw zagranicz- 
nych Knall, wojewoda Raczkiewicz, poseł bu- 
kasiewicz, dowódca OK. Litwinowicz. W cza- 
sie mszy podniosłe kazanie wygłosił ks. bi- 
skup Bandurski. 

Po mszy rozpoczęła się defilada. Defiladę 
na placu Bazyliki odebrał gen. Że'igowski w 


otoczeniu generalicji, ministrów, wojewody i 
przedstawicieli władz. 


Olbrzymi wiec protestacyjny 


przeciw prowokacjom rządu kowieńskiego. 


Q godz. 1-szej po południu odbył się w sali 
miejskiej wiec, celem zaprotestowania prze- 
ciw ostatnim zarządzeniom rządu litewskie- 
go, skierowanym przeciw polskiemu szka!ni- 
ctwu. Obszerna sala miejska nie mogła po- 
mieścić olbrzymich tłumów, przybyłych na 
wiec. (Część publiczności zgromadziła się 
w przedsionkach, a nawet na ulicy. 

w imieniu bezpartyjnego komitetu, organi- 
zującego wiec, otworzył zebranie mecenas 
Szyszkowski, prosząc do stołu prezydjalnego 
przedstawicieli poszczególnych ugrupowań, 
a mianowicie: przedstawiciela ZLN. redaktora 
Kodzia i p. Olszewskiego, Ch. D. mec. Engla 
i posła ks. Olszańskiego. Partji Pracy dr. Bro- 
kowskiego i p. Świderskiego, Zw. Naprawy 
Rzpltej red. Ostrowskiego, miejscowego klubu 


akademickiego p. Wilanowicza, Zw. Polaków 


ziem: kowieńskiej prof. uniw. wileńskiago 
p. Władyczkę, demokracji p Świechowskiego, 
polskiej młodzieży akademickiej z Litwy 
p. Zabielskiego. 

Po przemówieniu prezwodniczącego wiecu, 
mec. . Śzyszkowskioego, oraz przedstawicieli 
wszystkich ugrupowań politycznych, biorą- 
cych udział w wiecu, uchwalono następującą 


rezolucję: 


„Zebrani na wiecu w sali miejskiej w dniu 
9 października 1527 r, zwołanym przez 
przedstawicieli skonsolidowanych w związku 
z.uciskiem Polaków na Litwie polskich grup 
politycznych w Wilnie, stwierdzają, że pro- 
wadzona przez rząd litewski akcja, w celu 


zohydzenia przed swoim narodem wszystkie- | 


go, co polskie, sztucznie wytwarza w tym 
bratniun, zamieszkałym o miedzę z nami na- 
rodzie nieprzejednanych wrogów. że rzad li- 
tewski zastosowaną względem polskości po- 
lityką represji, ucisku i wynarodowienia nisz- 
czy polski stan posiadania, polską oświatę 
i polskie życie kniłuralne w państwie liłew- 
skiem, że Polska unika 
głyż nie chce ani przelewu krwi dwóch bli- 


konfliktu z Li'wą, 


skich sobie narodów, ani też zniszczenia by- 
tu niepodległego państwa litewskiego, że rząd 
litewski, zachęcony bezkarmością swej poli- 
tyki, zasłosował w ciągu ostatnich miesięcy 
środki, które zniszczyły całkowicie polską 
oświatę lndową i kilkadziesiąt tysięcy pol- 
skich dzieci skazanych zostało na wynarodo- 
wienie lub też nieuctwo. a wierni polskości 
ich nauczyciele więzieni i prześladowani. że 
rząd litewski posuwa sią ostatnio do rzucania 
Folsce wezwania, zamierzając w 'projektowa- 
nych zmianach konstytucji litewskiej ogłosić 
Wilno, stanowiące nierozerwalną część Rze- 
czyrosnolitej za stolicę swego państwa, że 
represje, zastosowane przez rząd polski w od- 
powiedzi na ucisk Polaków, rozumiemy jako 
środek bynajmniej niemający charakteru 
zemsty względem Litwinów miejscowych. 
których potrzeb kulturalnych nikt w Polace 
nie neguje, a tylko jako  zapoczątkowanie 
wysiłku w celu unormowaniai stosunków wy- 
tworzonych przez rząd liiewski, zebrani na 
wiecu uroczyście oświadczają. że nie dopusz- 
czą do gnękienia polskości, nie dadzą dsnpra- 


wować polskich dzie^i i nie osłabią wysiłków | 


skierowanych w celu zapewnienia Polakom 
w państwie litewskiem swobodnego rozwoju 
polskiej oświaty i kultury, że w tvosre o słu- 
szne prawa narcdowe Polaków na Litwie na- 
ród polski jest jednomyślny i so'itarny, że 
poprze wysiłek przez rząd po'ski w tej di2- 
dzinie prozizły, że domaga się od niego, aby 
nie ustuł w tym kierunku i uwieńczył go 
dziełem zapewnienie wo!'ności przekonań na- 


rodowych dziś prześladowanym rodakom na-| 


szym/na Litwie". 

Po odczytaniu rezolucji, prezydjum wiccu 
zakomunikowało, że poza stronnictwami, kłó- 
rych przedstawiciele weszli do prezydium, da 
akcji protestacyjnej przyłącza sið „Wyzwałle- 
nie“, Tekst rezolucji został przyjęty długo- 
niemiłknącemi okrzykami i oklaskami, pe- 
czem zebrana publiczność ocpuścila więc we 
wzorowym porządku. 


wie icoemieremcje 


pod przewodniciwem Marsz. Diłsudskic60. 


(Telefonem od naseegn korespondenta), 


Wilno, 10 października. O gadzinie 13.30 
w niedzielę zebrała się w Wilnie w pałacu 
reprezentacyjnym pod przewodnictwem mar- 
szalka Piłsudskiego konferencja przy udziale 
ministrów, spraw wewnętrznych Składkow- 
skiego, Dobruckiego, p. o. ministra spraw za- 
granicznych Knol!a, posła Rzplitej polskiej 
w Rydze Łukasiewicza, wojewody wileńskie- 
go Raczkiewicza, szela gabinetu wojskowego 
plk. Becka, dyrektora departamentu politycz- 
nego SŚwita!skiego. 

O godz. 18 marsz. Pilsudski wyznaczył dru- 
gą konferencję, w której oprócz wymienionych 
osób weżmie jeszcze udział prokurator sądu 
apelacyjnego Pieszyński, prokuralor sądu o- 
kręgowego Steinmann, kurator okregu szkol- 
nego Ryniewicz, naczelnik wydziału bezpie- 
czeństwa wileńskiego Kirtiklis i komendant 
policji woj. insp. Praszałowicz. 

Wiino, 10 października (PAT). Jak się do- 
wiadujemy, na konferencje wezwany został 
dowódca brygady K. O. P. Tematem obu kow- 
terencyj jest sprawa represyj, jakie stosuje rząd 


Reut na cześć Marszałka Piłsudskiego. 


Celem uczczenia marszałka Polski Józefa 
Piłsudseiego i przybyłych na obchód Vll-nte] 
rocznicy wyzwolenia Wilna członków Rządu 
odbył się wczoraj wieczorem w domu oficera 
przy ul. Mickiewicza raut wydany przez mia- 
sło. Na raut ten przybyli ministrowie Skład- 
kowski, Knoll, Staniewicz, Dobrucki ı wice- 
minister Konarzewski, pose} polski w Rydze 
Łukaszewicz, dyr depart. polit. M. S. W. Swi- 
talski, naczelnik Wydziału Wschodniego M 
S Z. Hołówko 1 biskup wileński Micha!kiewicz, 
biskup Bandurski, arcybiskup metropolita pra- 
wosławny Djenizy, przedstawiciele słaroobrzę- 
dowców, karaimów, mahometan i żydów, ge- 
ueralicja i korpus oficerski, przedstawiciele 
władz wojskowych i samorządowych, prasy 
oraz najszerszych sfer społeczeństwa wileń- 
skiego, bez względu na przynależność partyj- 
ną. korespondenci pism krajowych i zagranicz- 
nych, kilkadziesiąt najwybitniejszych osobi- 
stości miasła. 

O godz. 10 tej wieczorąm witany fanfaqam 
przybył na raut marsz. Piłsudski. U wejścia 
do gmachu witała dostojnego gościa rada miej- 
ska z prezesem p. Volujewskim, korpus ofi 
cerski z generałami Konarzewskim, Litwino- 
wiczem i Popowiczem. Wchodzącemu na Sa- 
lẹ Marszałkowi publiczność zgotowała goracą 
owację, wznosząc okrzyki na jego cześć. Po 
krótkiem cercle Marszalek przeszedł do bocz- 
nego salonu, gdzie zabawił czas dłuższy, Raul 
był urroz 55 ny produkcjami wokalńo mu 


o$ 


Litwy kowieńskiej wzgledem mniejszości pol- 
skiej. 


Audienc’e u Marsz. Piłsudskiego 


Prezes Rady Ministrów Marszałek J. Pil- 
sndski przyjął w dniu dzisiejszym prezydjnm 
wiecu prołestacyjnego w osobach adwokatów 
Szyszkowskiego i Engla, redaktora Ostrow- 
kiego i b. Świderskiego. Prezydjum wiecu 
przedłożyło Marszałkowi uchwaloną na wije- 
cu rezo!ucję, protestującą przeciw ciemiężenin 
rodaków naszych na Litwie kowieńskiej. 

Pop? Marszałek przyjął prezydjam miasta 
Wilna w osobach prezydenła Polińskiego 1 wi- 
eeprezydenła Gzyża, którzy przybyli, aby za- 
prosić p. Marszałka na raut, wydany na cześć 
p. Marszałka i członków rządu z okazji 7-ej 
rocznicy oswobodzenia Wilna. 

O godz. 17-cj odbył się wydany przez woj. 
Raczkiewicza obiad, w którym wzięli udział 
marsz. Piłsudski, hawiący w Wilme ministro- 
wie, oraz szereg osób z pośród miejseowego 
społeczeństwa, 

o 


|zycznemi. O godz. 11.30 marsz. Piłsudski opu- 


ścił raut odprowadzony do wejścia przez przed 
stawicieli miasta i korpus oficerski. 


Połączenie się organizacyj b. wojskowych 


na terenie WileńsZCZYZNY. 


Wilno, 10 października. 


Dn. 8 b. m. woj. Wład. Raczkiewicz przyjał 
delegację związku organizacy) b. wojskowych, 
która prosiła wojewodę o przyjęcie prezesury 
honorowej nad połączonymi organizacjami b. 
wojskowych. 

Woj. Raczkiewicz oświadczył, iż jest nie- 
zmiernie zadowolony z dokonanego dzieła po- 
łączenia poed wspólnem kierownictwem orga: 
nizacji b. woiskowych, co niewątpliwie odbi- 
je się głośnem echem w całem państwie i 
będzie miało doniosłe znaczenie. Następnie wo- 
jewoda padkreślił, iż hył pierwszym z tych, 
którzy stanęli w szeregach organizatorów woj- 
ska polskiego na wschodzie i zawsze stał na 
slanowisku kenieczności połączenia wszystkich 
organizacyj, dlatego leż z wdzięcznością przyj- 
muje ofiarowaną mu przez związek prezesurę 
honorową, 

Połączone organizacje wydały do b. towa- 
rzyszów broni odezwę, w której wskazując na 
nowe gwałly litewskie, oraz na podnoszenie 
się hydry krzyżackiej na polach Tannenbergn, 
przypominają wspólny wysiluk oswobotzonia 
Wilna pod wodzą gen. Żeligowskiego, przy- 
szęm oświadczają: 


EFORMA 


u ; 

„Mv, cośmy przeszli najokrutniejsze losy 
wojny, krwi przelewu więcej nie chcemy. Lecz | 
sprowokowani odpowiemy czynem. Nie prze- 
ciwko Narodawi Litewskiemu, lecz przeciw 
klice zaprzedańców kowieńskich dziś podno- 
simy swój tromki głos. Braciom naszym z 
Kowieńszczyżny ślemy wyrazy otuchy i wy- 
trwania" 

A dalej powiedziano w odezwie: 

„W rocznicę wyzwolenia Wilna gościć bę- 
dziemy tu Rząd Rzeczypospolitej, na czele z 
Pierwszym Marszałkiem Polski, Józetem Pił- 
sudskim, synem tej zemi. 

Koledzy i Towarzysze brani! Pod rozkaza 
mi bohaterskiego Wodza Naczelnego, szliśmy 
w szeregach wojskowych, w niedawnej wojnie. 
Stańmy więc znów w karnych szeregach, by 
dziś wspólnie wykazać, iż na zew Ojczyzny 
wypełnimy swój obowiązek r gotowi jesteśmy 
do czynu d'a ziszczenia ideału ojców naszych 
„Wolni z Wolnemi, Równi z Równymi'. 

Odezwę podpisały nast. połączone organi- 
zaje: 

Związek Organizacyj b. Wojskowych Pol- 
skich Woj. Wileńskiego, Kresowy Związek 
Powstańców z r. 1863, Związek Oficerów Eme- 


Podoficerów Rezerwy, Związek Legjonistów 
Polskich, Stow. Dowhorczyków „Ku Chwale 
Ojczyzny”, Związek Haellerczyków, Stow. Re- 
zerwistów i b Wojskowych W. P., Legja In- 
walidów W. P. 
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ilowe wybory 25 
zd 
Warszawa, 10 października. W tych dniach 
‘ustalony zostal, jak donosi „Ekspress Poran- 
ny", ostatecznie termin zakończeria kadencji 
Sejmu i Senatu. Termin ten oznaczono na Å. 
20 listopada br., uzasadniając ten termin nie 
upływem pięciolecia od dnia pierwszego ze- 
brania się Scjmu i Senatu, lecz od dnia u- 
korstyłuowania sie  prezyćjów ciał nstawo- 
dawczych, t od wyboru marszałków Rataja i 
| Trądnpczyńskiego, który nastąpił w dniu 1-go 


[l WY 


-e RAZA m a 
fymezasewe WYR 

W. czasie 
| wczorajszych wybcrów do Rady miejskiej n- 


Łódź, 10 października (PAT). 
prawnionych do głosowania bylo 323,000 o- 
sób. Głosów ważnych oddano 200 220. 

Lista Nr 1 (niemieccy socjaliści) otrzymała 
głosów 16.619. Przypuszczalna ilość mandą- 
tów 6. Lista Nr. 2 P. P. $. 55.242 (22 manda- 
ty). Lista Nr. 3 (Chrześcijańska Demokracja) 
13.944 głosów (B mandatów). Lista Nr. 5 Bund 
14020 głosów (5 mandatów). Lista Nr 6 Poa- 
le Syen (prawica) 6.823 głogów (2 mandaty). 
Lista Nr. 7 N. P. R. lewica 13.182 głosów (5 
mandatów). Lisia Nr. 10 (Nieęza'eżni socjali- 
(ści) 2976 (1 mandat). Lista Nr. 11 NPR pra- 
wiea 1528 głosów (bz mandatu). Lista Nr. 12 
6.776 (2 mandaty). Lista Nr 15 Poale Syon 


(Teletonem 


lewica 663 gołsy (tez mandatu). Lista Nr. 17.| 


inwalidzi 3478 głosów (1 mandat). Lista Nr. 
18 Zjednoczenie Niemieckie 6935 głosów (2 
mandaty). lista Nr. 20 Polacy bezpart' mi 


rytów, Związck Oficerów Rezerwy, Zwiazek | 


noeh 


Spotkanie Chamberlaina z min. Zaleskim 


Paryż, 10 pażdziernika (PATY. Minister Za- 
leski odbył w niedzielę rozmową Z ministrem 
Chamberiainem. W rozmowie poruszono ak- 
tualne zagadnienia polityczne. 


| Co mówi urzędowy komunikat francuski 


o kenferencii Brianda z Zaleskim? 


Paryż, 10 października (PAT) Ministerstwo 
spraw zagranicznych oglosiło następujący ko- 
mnnikał w sprawie spotkania ministra Brian- 
da i Za'eskiego: 

Rozmowa ministrów Brianda i Zaleskiego 
toczyła się dookoła spraw po'ityki zagranicz- 
nej, dotyczących Francji i Po!ski. 

Minister Za eski przedstawił Briandowi prze- 
bieg rokowań w sprawie zawarcia polsko-ro- 
syjskiego paktu o nieagresji. Briand „wskazał 
ze swej strony w jaki sposób Francja zapa- 
truje się na rokowania w sprawie paktn o nie- 
agresji zaproponowarego jej nrzez Rosję. 

Minister francuski podkreślił, że pakt ten 
w żadnym razie nie będzie mógł przynieść u- 
szczerbku sojuszowi francusko-polskiemu ani 
też artykułowi 16 paktu Digi. 

Ze swej strony agencja Havasa donosi w 
sprawie spotkania obu ministrów co następu- 
je: Ministrowie Hriand i Zaleski w dłuższej 
rozmowie rozważali zagadnienia polityczne do 
tyczzce Francji i Polski, przyczem minister 
Zaleski przedstawił stan rokowań w sprawie 
zawarcia polsko-sowieckiego paktu o nie- 
agresji. 


Termin rozwiązania Sejmu i Senatu. 


lutego 1928 roku. 


korespondenta). 


Zgodnie z tą interprelacją wyhory do no- 
wego Sejmu odbyć się winny w ciagu 80 dni 
od dnia 30 listonada, a więc najpóźnie, w 
deja 29 !ntego 1928 r. Ponieważ jednak ten 
dzień przypada na czwartek, a na wybory re- 
zerwowany jest dzień niedzielny. odbyć się 
więc mogą wybory najpóźniej w dniu 25 lu- 
teqo reku przyszłego. sł h 

Zwołanie nowego Sejmn nastąpi, w myśl 
wymagań konstytucji, w trzeci wtorek po dniu 
wyborów, a więc dnia 18 marca. 


OPÓW mieiskich w todzi. 


tach-Poth 2277 głosów (bez mandatu). Lista 
Nr. 22 żydzi re'igijni 4522 głosów (1 mandat). 
Lista Nr. 23 żydzi mieszczanie 1466 głosów 
(bez mandatu). Lista Nr. 24 Resursas- rze- 
mieślnicza 10242 głosów (3 mandaty). Lisia 
Nr. 25 B'ok pracowniczo-robotniczy (Sanacja) 
2.625 głosów (1 mandat). Lista Nr 26 ży- 
dowscy demckraci 3737 głosów (1 mandat). 
Lista Nr. 28 Połski Komitet wyborczy (nar. 
dem.) 8E88 głosów (3 mandaty). Lista Nr. 29 
Ortodoksi 11507 głosów (4 mandaty). Lista Nr 
40 Sjoniści 8509 (3 mandaty). lista Nr. 31 
Żydowski komitet gospodarczy 1820 (bez man 
datu). Lista Nr. 82 Grupa lokatorów i sublo- 


I 


aktorów 159 (kez mandatu), 


Reszta mandatów, których ogólna liczba wy- 
nosi 75, zostanie po sprawdzeniu wyników 
głosowania rezdze'era i roz'rsawana pomię- 
dzy peszczególne listy w myśl przepisów or- 
t dynacji. 


m — |) 


220 głosów (tez mandatu). Lista Nr. 21 Hi- 


Krwawe zaburzćn 


Policja zrobiła 


ia w Laskorzewiu. 


Pijani rekruci poranili pol'cjantów i zdemolowali dom. — 


użytelć Z broni. 


(Telefonem nd naszego korespondenta). 


Warszawa, 10 października. Z Lublina do- 
noszą, źe w osadzie Łaskorzew, pow. garwo- 
lińskiego doszło wczoraj popołudniu do krwa- 
wych rozruchów. 

O godz. 2 popołudniu kilkuset nietrzeźwych 
rekrutów wszczęło awantury, którym usilo- 
wał kres położyć miejscowy posterunek poli- 
cji. Atoli tłum. zlożony z kilkuset osób rzucił 
się na interwenjujących policjantów i ciężko 
|zranił komendanta miejscowego posterunku 
Kondratowicza i posterunkowcego Nowaka. 

Następnie tłum rzucił się na mieszkanie 


mu przybył większy oddział policji z zastęp- 
cą starosty i komendantem policji powiatowej 
na, czele. 

Z powodu wrogiej postawy tłumu policją u- 
żyła broni. 

Ciężko ranny został Andrzej Zdziechowicz, 
rekrut , rolnik z Łaskorzewa. Lekarz powiato- 
wy, który również przybył na miejsce opa- 
trzył rannych, a władze dokonaly areszicwa- 
nia 12 osób. Na micjsce wypadku zjechał za- 
stępea komendanta policji wojewódzkiej, któ- 
ry wdrożył dochedzenia co do prawnego uży- 
cia broni. 


komendata posterunku i zdemolował dom, m. 


| DziakR sie R ei © ww sp 


Kraków. 10 października. 
AKCJE CHWIEJNIE, DOLAR UTRZYMANY. 


W obrotach prywatnych də chwili rozpo- 
częcia olicjalnego zebrania na rynku efektów 
tendencja niepewna. przy nastroju wyczeku- 
jącym do nadejścia wiadomości z giełdy 
warszawskiej. Obroty nnnimarne, przy rezer- 
wię w zawieraniu transakcyj Kursa ształto- 
wały się mniejwięcej następująca Jaworzno 
21. Bank Polski 1456—147, Zieleniewski 
20.5—20.70, Chybie 6—6.10, Górka 63—64, 
Chodorów 160. 


in. wyrywając drzwi i okna. Na skulek alar- | 


——i|—" 
p 
we Lwowie got. 8.91/4—8.92. czeki 8.94— 
8.94%, w Katowicach dolar 8.02—8402%, 
czeki 8.54%, Z innych dewiz Berin i Lon- 
dyn w stosunku do „la nieco mocniej. 

—m al | — 

Wiedeń, 10 października. Dzisiejsza gielda 
była bez zainteresowania przy tendencji zniż- 
kowej. Wiadomości z Budapesztu wpłynęły 
na osłabienie ruchu 

Siersza Górnicza 48, Portland 52 Karpaty 
29. Galicją 83. Schodnica 11, Nafta 10.55, 
Alpmy 27. Gal Bank Hipoteczny 0.8, Fanto 
8.2, Zieleniewski 162. 

—j 


Zurych, 10 pażdziernika. (PAT) Paryż 


Na ryuku walut tendencja bez zmiany. za-| 
„ofiarowanie towaru dostaleczue, przy stabem 


zainleresowaniu W Krakowie dolar got. 
8.92 - 892%. czeki bank. 894—895. w War- 
szawie got 891/4—9,092, czeki 8.93910,, 


20.86.5. Londyn 2532538, N Jork 5.1852 5, 
Belgja 72235, Wlochy 2885, Berlin 128.675, 
Wiedeń 73.174. Praga 15.37, Warszawa 
58.—, 


zi 


|pywany 


twówienie! Wykonania 


UE | -EUWEG 025 
WWąpuwapibun 
Dywanów persxich ..Bez warsztatu”! 


EJ 
wyuczamy dokładnie | szybko! aaa x 
perskie Dla przyjezdnych unuka przyspieszona! — Wzory, | | Wytwórnia dywanów 
osHowa, wełna — najprzedniejszy kalunck! — Ro 
boty rozpoczęte z wzorami — starnninie RE; u á 
wrotnie wysyła się z pależylem pouczeniem! Także 
Przemysł Polski wełna północna — wszystkie barxy! — Dywany, s ZISZEWS d 
pop erajmy! makuty, chodniki, poduszki i t. p. gotowe i ua za 
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„SMYRNAFERS” 


Ko ves. Szkoła 


Kraków, P jarka L 
DE | | 


aurlystyczne Í terminowe! 


Tłoki gen. Bema będą sprowadzone w maju1828r. 


i pochowane w Tarnowie. 


Warszawa, 9 października. 
W sobotę dnia 8 bm. odbyło się w sali kasy- 
nowej [-go dyonu art. konnej posiedzenie 
członków komitetu sprowadzenia zwłok gen. 
Bema do kraju. pułk. S. G. Przedrzymirskie- 
go, szefa departamentu artylerji min. spraw 
wojsk. pułk Dunin-Wolskiego, pulk. $ G. 


Trzaskę-Durskiego deę 1 dak., dalej przed- | 


stawicieli komitetu ścisługo: prokuratora Ja- 
kubowskiego i roim. Naimskiego, sekretarza 
komitetu. W konferencii wzięli udział: przed- 
sławiciel min. spraw zagranicznych radca 
Raczyński, przedstawiciel min. spraw wewn. 
radca Drzechowski, przedstawiciel komunika- 
cja radca Polaczek, przedstawiciele II oddzia- 
łu szłabu gen. pplk. 5. G. Pełczyński : mir. 
S. G. Sckołowski. Posiedzenie zwołane zostało 
przez płk. 5.G. Przedrzymirskiego, przewodni- 
czącego delegacji warszawskiej głównego ko- 
mitetu, na skułek nadejścia noty T”ysokiego 
komisarza francuskiego w Syrji, w której ten- 
że prosi o nstalenie terminn sprowadzenia 
zwłok gen. Bema oraz przesyła program uro- 
czystości w Syrji do aprobaty. 

Na obrady przybył także poseł polski w Bu- 
dapeszciec, Michałewski, oraz delegat posel- 
stwa węgierskiego w Warszawie, radca Bo- 
brik. 

Zagajając obrady, pulk. Przedrzymirski 
stwierdzil, że zwłoki gen. Bema mają być po- 
chowane w Tarnowie. Miejsce to zaaprobowa- 
ne zosłało przez najwyższe czynniki w pań- 
stwie, pod których protektoratem komite! pro- 
wadzi swą akcję i wobec tego dyskusje na 
ten temat są inż bezprzedmiotowe. 

Po odczytaniu noty Wysokiego komisarza 
francuskiego, aprobowane  prcjekt uroczy- 
stości w Syrii, przezeń przedstawiony, eliml- 
nowano tylko eeremonjał religijny. (Treść tego 
programu podaliśmy w piątkowym numerze. 


Przyp. red.) Marszrułę do brzegów morza p9- 
zostawiono decyzji Wysokiego komisarza. 
Ustalono drogę przewozu zwłok, które z 
Aleksandretty, czy Bejrutu, odejdą drogą mor- 
ską do Konstantynopola, skąd drogą lądową 
przez Buigarję, Jugosławię, przejadą do Wę- 
gier, do Budanpesztn. Z Węgier zwłoki prze- 


gumin), przez Kraków do Tarnowa. 

Jako termin sprowadzenia zwłok usta'ono 
maj 1928 r. 

W związku z tem postanawiono: 

Wydać odezwę do społeczeństwa: 

W dniu 10 grudnia br. jako w 71 roczunieę 
śmierci Bohatera mrzadzić w całym kraju 
„dzień Bema“. W dniu tym zorganizowane 
zostaną uroczyste obchody ku czei generała, 
oraz rczsrrzedaż wydawnictw komitetu. 

Upoważniano pułk S G. Przedrzymirskie- 


rze dn. 
Równocześnie postanowiono w miarę na- 
pływających środków rrowadzić budowę Mau 


zojeum gen. Bema w Tarnowie tak, aby była | 


ukcńczona w ter"inie do maja 1928 r. 

Treść uchwał, dotvczaca terminu i przewo- 
zu zwłok. zakomunikował pułk. Przedrzymir: 
ski oficjalnie przedstawicielowi poselstwa wę- 
pierskiego, radcy Bobrikowi, który oświadczył, 
że poselstwo wegierskie bezzwłccznie zawia 
dowi o powyższem rzad wog'erski. Radca Bo- 
brik zaznaczył, Że na Węgrzech powstanie 
szercki komitet i że w Budapeszcie odhbeda sie 
główne urcczrsteści, w poszczególnych zaś 
miejscowaściach, przez które trumna przewo- 
żona będzie, zwłokom oddawany bedzie hałd. 
Pozałom od wej'cia zwłok na ziemię w*nier- 
ska towarzyszyć im będzie honorowa eskorta 
wojekcwa. 

Na tem posiedzenie zamknięfo. 


poż” -enie pomnika ku czci po egłych 
pod Radzymi'nem. 


Warszawa. 10 października. 


dniu wczorajszym na polach pod Ra- 


„sadźyminem, w niejscu, gdzie w dniach -sierp- j 


miowych r. 1920 rozegrała się decydująca bi- 
iwa o Warsrzawę, nastąpiło poświęcenie po- 
mnika-kaplicy ku czci poległych bohaterów. 
Na miejscu, otoczonem sztandarami, przed 
kapiicą urządzony został ołtarz polowy Przed 
samą godz. 12 w poludnie przybyli ministro- 
wie: sprawiedliwości Meysztowicz, pracy 
i op. społ. Jurkiewicz, oraz wiceminister spra- 
wiedliwości Car i spraw wown. Jaroszyński. 
Przedtem zgromadzili się już przedstawiciele 
władz, korpusu dyplomatycznego, wojska, 
wyższych uczelni, organizacyj społecznych 
i t. d. Punktualnie o godz. 12 przybył Prezy- 
dent Rzpltej, który odcbrawszy raport odre- 
prezentującego ministra spraw wojskowych, 
insp. armji gen. Rydza-Śmigłego i dokonawszy 
przeglądu zebranych oddziałów, zajął miejsce 
przed kaplicą Rozpoczęła się masza Św., Ce- 
lebrowana przez biskupa polowego Galla 
w asyście duchowieństwa udał się do brat- 
skup Gall wygłosił od ołiarza kazanie, poczem 
w avsyście duchowieństwa udał się do brat- 
mich mogił, gdzie odprawił egzekwie za pole- 
głych. Następnie wygłosili przemówienia: 
gen. Rydz-Śmigły. imieniem miasta st. War- 
szawy wiceprezes Rady miejskiej Rogowicz, 
imieniem zarządu głównego Polskiego Tow. 
Opieki na grobami bohaterów, prezes zarzą- 
du Nowakewski. zaś imieniem radzymińskie- 
go oddziału tego Tow obejmujący groby pod 
opiekę burmistrz miasta Radzymina, Mar- 
szał, Po tych przemówieniach przed pomni- 
kiem, pochylając szłandary w hołdzie dla po- 
ległych, przeszły delegacje. Następnie Prczy- 
dent Rzpltej i zebrani dostojnicy opuścili 
cmentarz, udajac się na miejsce, gdzie rozpo- 
częła się defilada zgromadzonych oddziałów 
wojskowych. O godz. 2.30 Prezydent opuścił 
pała radzymińskie i żegnany okrzykami 
„Niech żyje!”, udał się do Stalicy. 


Wiec urzędników w Tarnowie. 


(Korespondencja „N. Rełormy".) 


Tarnów. 9 października. 


Staraniem Związku  Zrzeszeń  urzędni- 
ków państwowych w Krakowie odbyło się 
dzisiaj w sali Sokoła w Tarnowie wielkie ze- 
branie urzędników. Przewodniczył m Szum- 
ski. Referat o położeniu urzędników wyeło- 
sił prezes związku prof. Krajewski, referat o 
nposażeniach dyr Górka, referat o emerytach 
inż. Stekel. W dyskusji, jaka się wywiązała, 
zabral! głos prof. Wojciechowski Słazik i inni. 

W powzięte: rezolucji zebrani domagają się 
rychłej poprawy nuposażenia, podwyższenia 
dodatku mieszkaniowego, przyśpieszenia sta- 


blizacji kwalifikowanych pracowników, auto- | 


małycznego awansu, dopuszczenia do komisji 


| kwalifikowanej urzędnika z pomiędzy kwali- 
fikowanych, awansowanie urzędników ad 
personam oraz aby Tarnów, jako miasto, N- 
czące przeszło 50 tys. mieszkańców, przesu- 
nąć do wyższej klasy. 


Fistug z Esra uv. 


(Koresponderea N ltetarnry" ) 


Tarnów. 8 października. 


(Zwinięcie urzędu cłowegu. — Z sali koncer- 
towej). 

Pomimo wielkich wysiłków ze strony taw- 
nowskiego magistratu i Związku kupców w 
kierunku utrzymania urzędu ełowego w Tar 
nowie, sprawa została przesądzona w War 


Piy Ministerstwo skarbu zawiadomiło pre-, 


zydjum miasta o zwinięciu urzędu cłowego z 
dniem 1 listopada br., a natomiast o pozosta- 
wieniu pocztowego urzędu clowego dla pa- 
kunków pocztowych, oraz dla załatwienia 
spraw ełowych fabryki 
wych w Dąbrówce Infuliekiej i Świerezkowie 
pod Tarnowem. Nie potrzebuemy dodawać, 
że zwinięcie urzędu cłowego dla miasla tak 
„przemysłowego i handlowego jak Tarnów, jest 
bardzo wielką klęską, także dla konsumentów, 
którzy w towarze zapłacą koszła jazdy do 
Krakowa tarnowskich kupców w sprawie 0- 
clenia towarów. Imieniem mieszkańców mia- 
sta apelujemy gorąco do ministerstwa skarbu 
o pozostawienie urzędu cłowego 

W ostatnich dniach odbyły się w naszem 
mieście dwa koncerty: koncert Petriego i 
koncert skrzypka-artysty Goneta. Oba koncer- 
ty staly wysoko pod względem artystycznym. 
W koncercie p. Goneta wystąpiła pianistka p. 
Poulain Marta; akompanjowała siostra arty- 
sty, p. Zolja Gronetówna. Liczna publiczność 
darzyła artystów frenetycznemi oklaskami. 


LE p Z 


Przemyśl, 7 października. 


(Ziazd delegatów kół przemyskiego Związku 
Okręgowego T. S. L, — Z Towarzystwa praw- 
niczego. — Krwawa awantura. — Ze sportn). 

(LT) Celem ożywienia pracy oświatowej 
odbył się w niedzielę poprzednią Zjazd dele- 
rałów kół przemyskiego Związku Okręgowego 
T. S. L. Główny referat o pracy oświatowe) 
pozaszkolnej wyglosił p. Bajorek, o bihljote- 
karstwie mówił p. dr Żurawski Po dyskusji 
nad obu referatami ustalono program pracy 
na rok bieżący,streszczający się w urządzaniu 
tygodniowych kursów o Polsce współczesnej, 
łudzież kursów zawodowych i gospodarstwa 
wiejskiego. Prace należałoby zacząć od wie- 
cu oświałowego łub większego zebrania, aże- 
by szersze sfery obywateli danej miejscowo- 
ści pouczyć o konieczności pracy oświatowej. 
Oczywiście koła nie powinny pomijać zadań 
oświatowych wynikających z codzirnnvch 
jzarzeń życia 1 wypadków historycznych 
(W roku bieżącym należałoby np. urządzić 
akademję ku czci Asnyka z okazji 30 rocznicy 


wiezione zostaną przez Czechesłowację (bBo- | 


go do podjęcia starań celem zyskania pomocy 


przetworów azoto- | 


REF O RNA 
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20 rocznicy śimierei 27 listopada). 

Z dniem 30 bm. rozpoczęły się w Towarzy- 
stwie Prawniczem odczyty wykladem p. mec. 
dra Leona Peipera na t. „Przyszłość prawa 
karnego“ Dalsze odczyty odbywać sie będa 
co drugi piątek począwszy od 14 bm Pierw- 
szy wykład w każdym miesiącu wygłosi p. 
|mec. dr Józef Rawicz na temat najnowszych 
uslaw I ciekawszych rzeczeń sądowych Poza 
tem zapowiedzieti odczyty pp. Dyduszyński, 
prokurator dr Prohazka, tudzież adwokaci dr 
Adolf Trim, dr Kropiński, dr Rast i dr Wil- 
helm Redlich. 

Onegdaj wywołało dwóch opryszków awan- 
turę na ul. Kościuszki obok kina „Reduta — 
Od słów przyszło do butki, przyczem jeden z 
|bandytów uderzył drugiego nożem w lewe o- 
ko. Awantvrę zlikwidował posterunkowy. 

Rozrywki o puhar „Nowego Głosu Prze- 
myskiego” dały dotychczas następujące wyni- 
ki: Polonia=Labor 160, Czuwaj—Hagibor 
2:0, Legja— Ruch 2:0. Wobec tych wyników 
odpadają Labor, Hagibor i Ruch od dalszych 
rozgrywek. 


zgonu poety i ku czci Wyspiańskieko z «ira książki 


DANCING, BAR, MIRAŻ 


Tel. 3492.  GRODZKA 42. Tel, 3492. 


) Z dniem 1 października b. r. otwarcie Sezonu 
jesiennego; wyslęp pierwszorzędnych zagranicz- 
nych atrakcji tanecznych. 
W soboty, niedziele i święta five o'clock, przy 
wyslępie calego zespołu tanecznego. : 
Pierwszorzędny, powiększony zespół jazzbando+ 
wy, ze współudziałem znanej pianistki „Luby“ 
U liczne odwiedziny uprasza i 


HRONIKA. 


Kraków, 10 października. 


Otwarc e mostu 
ES. J. Pon atowsniego. 


Z Warszawy donoszą: Wczoraj nastąpiło 
uroczyste otwarcie na całą szerokość mostu 
Ks. J. Poniatowskiego, dokonanem przez Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, -w obecności przed- 
stawicieli rządu, z ministrem Meysztowiczem 
i ministrem Niczbytowskim na czele, Sejmu 
i Senatu, wojskowości, władz miejskich, dele- 
gacyj, instytucyj społecznych 1 zaproszonych 
gości. 


Pii jon złotych na wystawę 
w Po:nan u. 


Z Katowic donoszą: Onegdaj odbyło się 
w Związku górniczo-hutniczym w Katowisach 
posiedzenie w sprawie organizacji Powszech- 
nej Wystawy w Pocznaniu w roku 1929. Na 
posiedzeniu tem, na wniosek radey dr Willi- 
gera, wielki przemwvsł górnośląski <chwalił 
udzielić na cele zorganizowania wystawy 
miljon złotych 


Ziatrtnośny piesex Polesia. 


W ślad za ukończeniem prób jakościowych 
nad złotonośnym piaskiem z dorzecza Łani, 
które — jak podawaliśmy swego czasu 
wykazały pewną obecność kruszców szla- 
chetnych, Instytut  geologirzny. po zaopa- 
trzeniu się w Berlinie w odpowiednie przy- 
rządy, rozpoczął próby ilościowe. 

Meiody analizy ilościowej 
mczolne 1 długie, szczególnie jeżeli się weźmie 
pod uwagę ubogie warunki naszych praco- 
wni chemicznych. Jak nas informuje prof. 
Morozewicz, dyrektor Instytutu, jedna próba 
ilościowa trwa około tygodnia Dotychczas 
dokonano takich prób trzy, pozostaje zaś je- 


jeszcze kilka tygodni. 

Do tego czasu prof Morozewicz nie chce 
wyciągać żadnych wniosków o ostatecznych 
wynikach analzy i snuć przypuszczeń eo do 
ewentualnej złotonośnej rzeki. 


Trzęsienie ziemi. 


Dnia 8 b. m. o godzinie 8.49 wieczorem od- 
czuło w Wacdniu silne trzęsienie ziemi, kłó- 


lelefoniczne zostały częściowo 
czas przerwane. W pokojach 
meble i lampy. Słychać bvło grzmoty pod- 
ziemne. Wedle Instytutu meteorologicznego, 
jest to najsilniejsze trzęsienie ziemi od kilku- 
dziesięciu lat. Jak na razie wiado*no, siraż 


na pewien 


ogniowa musiała interwenjować w trzech 
wypadkach. 
Wiedeń, 10 października. (PAT) Podczas 


sobotniego trzęsienia ziemi zawaliło się kil- 
ka kominów. W teatrach powstała panika. 
!: wkrótce jednak publiczność *uspokoiła się. 
iW instytucie meteorologicznym część apara- 
tów została zniszczona. 


ziemi. są bardzo znaczne. 

Z Pragi donoszą: Dnia 38 b. m. o godz. 20 
odczuto tu silne trzęsienie ziemi w forni- 
dwóch falistych uderzeń, trwających kilka 
sekund. Trzęsienie odczuto równiez w Ber- 
|nie Morawskiem i Pilźnie. 

Przed godziną 21 odczuto w tym dniu rów: 
nież silne trzęsienie ziemi w Bratysławie, 
trwające 8 sekund. Wśród miszkańców zapa- 
nowała panika, 


ogo 
GOŚCIE SŁOWACDY 
zpuwiłi się w nasz] 
aziennikurzy słowach i 
redaktora „Slovaka“ i 


W dniu 


iadskigji 


prezesa Związku artystów 


szcze cały szereg. Analiza ilościowa ma trwać | 


re trwało 8 do 10 sekund. Lokalne połączenia tęczne. Pod wpływem alkoholu Matys dostal vod- 


poruszyły Się; 


W Schwadort kolo. 
Wiednia szkody, wyrządzone przez trzęsienie | 


ZARZAD. | 


są niezmiernie | 


| 


| 


'ju 69. Spęd bydła rogatego bvł znacznie większy, 


„Cestou po Polsko", oraz p. Stefana 
Kremerego, sekrelarza ..Matice Slovenskej”, któ- 
rzy dziękował za serdeczną gościnność, z jaką 
byli przyjmowani. Goście mi* taili się z podziwem 
tak dla Krakowa. jak i dla jego mieszkańców, 
podnosząc ich kudure © żywotność duchową. 

FREKWENCJA NA UNIW. JAGIELL. Do s boty 
dnia 8 b. m. włącznie zzłosiło się w kwesturze 
Uniw. Jagiell. ogółem 3.048 studentów. zapisanych 
na rok akademicki 1927—28 Najwięcej zgłosiło się 
młodzieży na wydział filozoficzny. b 1653, dalej 
na wydział prawniczy 920 i 562 nowowstępują- 
cych, na wydzial medyczny 398 (nowowstępuja= 
cych 106), rolniczy 69 w tem 6 nowowstępujących), 
Napływ studentów w bieżącym r ku jest mniej- 
szy, gdyż z dnia 8 października 1926 zanoławuje 
kwestura 3467 studentów, a więc o 419 więcej. 
Należy przypuszczać, że w ciągu bieżącego ty= 
godnia różnica ta się wyrówna. Inauguracja nowe- 
go roku szoklnego nastąpi w p lowie bieżącego mic- 
siąca. 

ZGON NAJSTARSZEGO KAPŁANA W KRAKO- 
WIE. W sobotę w południe zmarł w Krakowie 
w domu ksicży emervtów przy kościele św. Mar= 
ka, ksiądz Walenty Piksa w %2 r. ż 

Śp. ks. W, Piksa kapłan jubilat, był przez dlu- 
gie lala wikarjuszem w kościele Marjackim ı był 
powszechnie w Kiakowie znana os bistością. Wiel- 
kiej wrzawy narobiła w swoim czasie broszura ks. 
Piksy przeciw szczepieniu ochronnemu ospy. Prze- 
ciw treści broszury wystąpił przedewszystkiem 
świat lekarski. P mimo pewnvch i właściwych s0- 
bie pomysłów, byl $. p. ks. Piksa, dla swojej asce- 
zy karłańskiej i „zalet osobistych, powszechnie 
szanowaną i cenioną osobistością. A 

Ostatnie łata sw jego życia spędził w domu ks. 
emerytów. Był on najstarszym kaplanem w die- 
vezji krakowskiej i jednym z najstarszych ludzi 
w Krakowie. Pogrzeb odbył się dzisiaj o godzinie 9 
rano na cmentarzu rakowiekim, 

UREGULOWANIE WYPIEKU BUŁEK W KRA- 
KOWIE. Celem uregulowaniu wvpieku i sprzedaży 
pieczywa bialego w mieście Krakuwie, magistrat 
zarządził, że forma pieczywa białego zależy od 
uznania wytwórcy, Odnośnie zaś do wagi poje- 
dynczych sztuk bulek i rożków, przeznaczonych 
na sprzedaż w Krakowie, winny być one wyra- 
biane wyłącznie tylka w sztukach o wadze ozna- 
czonej każdorazowo w obwieszczenmiach magistra- 
tu regulujących ceny pieczywa. Wiypiek i sprzedaż 
w Krakowie bułek i rożków posiadających inną 
wagę, jest zakazany. Wvpiek sztuk 
o wadze podwójne! jest dozwolony, Do wypieku 
pieczywa białego nalcży używać wyłącznie mąki 
pszennej o przemiale każdorazowo oznaczonym 
w obwieszczeniach magistratu reguluiących ceny 
pieczywa W sprawie uwidaczniania ren pieczy- 
wa należy ściśle  przestrzerać obowiązującego 
w tej sprawie obwieszczenia magistratu z tem, że 
w ceniku przy cenie bulek 1 rożków ma być rú- 
wnież podana 1 waga pojedynczych sztuk 

Przemysłowcy 1 sprzedawcy niestosujący się do 
ninieiszego rozporządzenia, karani będa grzywną, 
do 200 zł. lub kara aresztu do dni 14-tu, o ile 
czyn karygodny nie bedzie zawiera! znamion oszu- 
stwa w myśl powszeci'nej ustawy karnej, w któ- 
rym to wypadku wdrożone. zostanie postępowanie 
karno sadawe. 

ILE KR*'"ÓW SPOTRZEPOWAŁ MIĘSA Na 
łargowice miejską spędzono od 1 do 7 b. m. ogó- 
łem 1.759 sztuk zwierząt. Z spędzonych na targi 
zwierząt sprzedano na  konsunicję mielscową 
1673 sztuki, na konsumcję zaś innych gmin kra- 


nierogacizny zaś nieco mnieiszy, aniżeli w ubie« 
głym tvgodniu. Popyt był bardzo ożywionv. Ceny 
bydła rogatego, cieląt i nieromaciznv utrzymały 
się na nariamie cen uhierlevo tvgodnia. 

WYPADEK PRZY PRACY. Dziś rann zawezwa- 
no Pogotowie rałunkowe na Podgórz, gdzie w je- 
dnym z warsztatów masarskich maszyna w czasie 
wyrabiania kielbas ucięła trzeci palec u lewej rę- 
ki Fryderykowi Zbieniewiczowi. masarzawi, Po za- 
łożeniu opatrunku, Zbigniewicza przewieziono do 
szpitala. 

ATAKU HISTERYCZNECGO doznala izisiejszej 
nocy Julia Stvpówna.-slużąca, lat 32 licząca, za- 
mieszkała przy ul. Urzędniczej. Zawezwany le- 
karz Pogotowia ratunkowego, po przywróceniu 
chorej do przytomności, oddał ją opiece domowej. 

SPADŁ Z WOZU. Stanisław Kowalski, ogro- 
dnik z Leszowa, jadąc wozem w ulicv Kamiennej, 
skutkiem przypadku spadł z niem, dhznaiąc silu- 
czenia ręki i nogi. Lekarz dvzurny Pogotowia, 
po udzieleniu pierwszej pomocy, odwiózł ofiarę 
wypadku do szpitala. 

NAPAD NA SAMOCHÓD. W niedzielę wieczo- 
rem kool godz. 6 w ulicy Królowej Jadwigi Ludwik 
Dudek, lat 24, Franciszek Ryś, lat 20 b Włodarski 
Leon, lat 18, napadli na przejeżdżający tamtędy 
samochód nr. 6342 i wybili laskami szybę w sa- 
mochodzie, Powód napadu dotv"hczas nieznany, 

SZALENIEC NA CHRZCINAGH. Wczoraj w je- 
dnym z domów przy ul. Skawińskiej 12, odbywa- 
lv się chrzeiny, na które .przybył mejaki Sani- 
slaw Matys, robotnik, cierpiący ma ałaki epilep- 


niecenia szałowego, w czasie którego wyjął nóż 
i ugodził nim w rękę Regine Munk nastepnie 
rzucił sie na swoją matkę. Barbarę, z druciezo 
małżeństwa Szczurową. przyczem zdemolował ca- 
łe mieszkanie. Szaleńcem zaopiekowuło się Pago» 
towie ratunkowe 

DAŁ SIĘ NABRAĆ. Karo! Boruta, ekspres, przy- 
byl onegdaj do Banku Spółek Zarobkowych, ce- 
lem zamkasuwania 150 zł. W pewnym momencia 
przystąpił do niego pewien osobnik, który odebrał 
od niego czek, wręczając mu wzamian jakąs za- 
drukowaną karteczkę, która przy reflizacji OKU 7ilL= 
ła się bezwartościowym świstkiem, Oszust z biy- 
skawiczną szybkością ulolmł się z banku. 

„MIŁY” SZWAGIER. Do mieszkania Józefa 
Wrony, zamieszkalego przy ul. Twardowskiego, 
przybył wczoraj o godz. 6 wieczorem szwagier je- 
go, Stanisław Kowal I wszczął z Wrong awanturę, 
w czasie której wybił mu cztery szvhy w oknie, 

AMATOR DROBIU. Józefowi Sadlowi, zamiesz= 
kałemu przy ul. Chodkiewicza R. skradł jakiś nie- 
wyśledzony sprawea z aManv 4 kurv. 

CHCIAŁ SIĘ ODRUTOWAĆ. Kuncowi Heimowi, 
kupcowi z Myślenie, jaki: opryszek skradl z wo- 
zu w ulicy Dietla 150 rolek i lakażsamą ilość 
plecianek drutu. wyrządzając Kuncowi szkodę na 
110 zł. 

ZEGAREK ZŁOTY SKRADZIONY PRZED MIE- 
SIĄCEM. Marja Muchowa spostrzegła Jop oro fes 


dzisiejszym | raz, że przed micziącem skradziono z iej kuferka 
przedstawie | złoty zegarek damski z lańcuszkiem, wartości 300 
w osobach naczelnego, zl. i o takcie tvm npoinformawała policje. 


KARCZEMNA AWANTURA. Wczoraj wietzorem 


słowackich, p. G. Sivaka, red, Karola $ilona, au do szynku Salumona Weinreba przy w. Królew= 


piecztwa 


| 
| 
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NOW 


A REFORMA 


skiej przybyli dwaj bracia Stanisław i Marjan se. | 


Z pobytu gości słowackich w Krakowie. 


werynowie. Po chwili Stanisław Seweryn wszczął 
awamturę z Marjanem Sewerynem, zadając mu 
cios nożem powyżej kolana. Właściciel szynku 
wyrzucił bijących się za drzwi, poczam zamknął 
Jokal. Sewerynowie przypuścili atak na szynk, wy- 
bijając szyby w drzwiach i wyrwając kratę że- 
lazną, poczem wtargnęli z powrolem do Jokału. 
W awanturę wmieszał się niejaki Zelazny, który 
skorzystal z zamieszania i usiłował skraść z ka- 
sy około 100 zl. Podeirzany ruch Żelaznego .spo- 
strzegł Weinreb i oddał go w ręce policji. Również 
i Seworynami zajęty się władze policyjne. 


Z ltewanfun. 


EPIDEMIA PARALIŻU DZIECIĘCEGO W WAR- 
SZAWIE. Wydział zdrowia magistratu, wobec nie- 
pokojących poglosek o szerzeniu się w Warszawie 
grożnej choroby Heine-Medina, przeprowudził ści- 
słą rejestrację zachorowań, z której wynika, że 
w Warszawie rozpoznano dotychczas pięś przy- 
padków zachorowań na paraliż dziecięcy. Z licz- 
by 5 rozpoznanych wypadków 3 pochodzą z poza 
stolicy. 

ODZNAKA HONOROWA B. 
STRAŻY KOLEJOWEJ. W celu 
1 honorowego odznaczenia  nabardziej 
nych członków b. wojskowej slrazy kolejowa), 
kióra w latach 1918—20 zaszczytnie spełniając 
swój obowiązek, niejedną dorzuciła cegiełkę do 
budowy wolnego, niepodległego państwa polskie- 
€» zawiązal się przy komisji likwidacyjnej b. W. 
S. K. komitet nadawczy odznaki pamiąteow:) Jla 
b. uczestników straży pod przewodnictwem 
p. Emila Rauera, b. dowódcy wojsk. straży kol. 
i przy wydatnej pomocy por. A. F, Wiśniew- 
skiego. Zasługi b. W. S. K. są zbył dobrze znane 
ogółowi, by o nich dziś przypominać, że dzięki 
sprężystej i planowej organizacji tej straży, udalo 
się w pamiętnymr roku rozbrojenia Niemców cal- 
kowieie uchronić przed niemiecką zachłannością 
"wszystkie objekty kolejowe, oraz zapewnić w cza- 
sie ogólnej dezorganizacji państwowej ład, porzą- 
dex i bezpieczeństwo na kolejach. Odznaka pa- 
miątkowa, przedstawiając krzyż emaljowany, 
z umieszczonemi w rokach emblematami kolejni- 
ctwa wraz z jej regulaminem, została zatwierdżo- 
na przez ministra spraw wojskowych. 2o ogloszo- 
mo w „Dzienniku Rozkazów'' Nr. 26 z d. 17 wrze- 
śnia r. b. Ponieważ w roku przyszłym odbędzie 
się uroczyście obchodzone pierwsze dziesięciole- 
cie zorganizowania W. S. K. to bardzo wskaza- 
ne jest, by na obchodzie tym wszyscy zaslużeni, 
a w szczególności ci, którzy pracują na polskich 
kolejach państwowych i w policji, posiadali już 
zaszczytną odznakę. Ubiegać się o odznakę może 
każdy z b. członków W. S. K., w tym celu wi- 
nien zgłosić się do sekretarjatu komisji likwida- 
cyjnej nadawczej przy ul. Szopena 3 (gmach Tow. 
łyżwiarskiego) we wtorki, środy -i piątki, godz. od 
6 do 8 wieczorem. Podkreślić tu należy, że liczba 
odznak jest ściśle ograniczona i nadawanie jej 
będzie się uskuteczniać w porządku kolejności 
zgloszeń, oraz w myśl zatwierdzonego regula- 
minu. i 

NOWE PISMO W KOŁOMYJI. W Kolomyji za- 
czął wychodzić tygodnik polskich ugrupowań de- 
mokratycznych na Pokuciu p. t. „Zjednoczenie". 
Nowe pism, stoi na gruncie ideologji marsz. Pił- 
sudskiego. 


|= mn O ÓW 
Z sali sadowež. 


Boy-Że!leńs%i contra „Czas“ 
WYROK. 


W uzupełnieniu poprzedniego naszego spra- 
wozdania z rozprawy sądowej, która odbyła 
się w sobotę przed krakowskim wybunałem 
orzekającym sądu okręgowego karnego, 
z powodu skargi, wniesionej przez znanego 
literata, p. Boy'a-Żeleńskiego przeciw redak- 
torowi „Czasu“, Drowi Beaupremu — donosi- 
my następujące szczegóły: 

Oskarżony Dr. Beaupre, zabrawszy glos, 
oświadczył, że do winy się nie poczuwa, 
twierdząc, że zmiany poczynione z inkrymi- 
nowanym feljetonie Boy'a, nie obniżają war- 
łości i nie zniekształcają jego charakteru. 
Poza tem redaktor naczelny ma niewątpliwe 
prawo usuwania lub zmieniania tych wyra- 
zów i tych zdań, które nie odpowiadają, ton- 
dencji, w jakiej dziennik jest redagowany. 
Boy Żeleński. pracując poprzednio przez dwa 
lata w redakcji „Czasu“, wiedział o prakty- 
ce skreśleń, a nadesłany przez niego tele- 
gram, by feljetonu nie „kastrować“, otrzyrnał 
oskarżony za późno. Lecz nawet gdyby tele- 
gram był przyszedł na czas, to oskarżony ra- 
czej zrezygnowatby z przedruku feljetonu, 
miż miałby go „puścić“ bez zmian. 

Z kolei przychodzi do głosu p. Boy-Żeleński, 
który polemizując z wywodami red. Beaupre- 
go, stwierdza, że feljeton i to zwłaszcza ta- 
ki, w którym operuje się powiedzeniami lek- 
kiemi, żartobliwemi, nawet frywolnemi, ma 
strukturę szczegoln e delikatną. W feljetonie 
takim nie wolno niekiedy opuścić choćby je- 
dnego słowa, jeśli się chce zachować jogo 
charakter i jego właściwy sens. Raczej nie 
wydrukować felietonu. I dlatego p. Boy sam 


WOJSKOWEJ 
upamiętnienia 
zasłużo- 


robi korektę  feljetonów, piłnując każdego 
słowa, 
Po przemówieniach stron procesowych. 


trybunał udał się na naradę, poczem ogłosił 
następujący wyrok: 

Red dr Beaupre winien jest poczynionych 
w inkryminowanym feljetonie zmian. dapu- 
szczając się przez to występku z art. 58 usta- 
wy o prawie autorskiem. Wobec tero red. 
Beaupre  zasądzony zostaje na grzywnę 
w wysokości 200 zł, a ponadto na zapłace- 
nie p. DBoy'ewi Żeleńskienu  „pokulnego"” 
w kwocie 500 zł. /pełnomocnik p. Boy'a ża- 
dat 5000 zł), pokrycie kosztów procesu i aglo- 
szenie wyroku w całej jego osnowie na ła- 
mach „Czasu“. 

Obrońca rel Eeauprego, Pr Toptani. zglo- 
sil zażalenie nieważności. 


Kraków, 10 października. 
Pierwszy dzień pobytu gości słowackich w 
Krakowie wypełniło powitanie przez artystów 
krakowskich w Pałacu sztuki, Akademja i Raut 
w Starym Teatrze. 


POWITANIE W PAŁACU SZTUKI. 


O godz. 4 popołudniu w odnowionym Pa- 
łacu Sztuki przy Placu Szczepańskim witali 
wczoraj krakowscy artyści plastycy plasty- 
ków słowackich. Z krakowskich sfer arystycz- 
nych zjawili się niemal wszyscy bawiący w 
Krakowie malarze i rzeźbiarze z prof Aksen- 
towiczem i prof. Mehoferem oraz prezesem 
związku artystów prof. Wodzinowskim. Go- 
ści u bram pałacu wiłał prezes towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych dziekan akademit 
sztuk pięknych Jarocki wraz z sekretarzem 
towarzystwa SŚchroederem. Do zebranych w 
dużej sali plastyków słowackich w ciepłych 
słowach przemówił prezes komitetu prof. Un. 
Jag. Semkowicz dziękując artyston krakow- 
skim za użyczenie Pałacu Szłuki na tę pierw- 
szą słowacką wystawę w Polsce oraz prosił 
plastyków słowackich aby w tym domu 
sztuki polskiej czuli się jak u siehie. Następnie 
odbyło się zwiedzenie wysławy dla gości sło- 
wackich oraz dla artystów krakowskich i dla 
prasy których oprowadzał prezes wystawy 
słowackiej Palugay. Goście słowaccy w nie- 
zwykle miłym nastroju spędzili przeszło go- 
dzinę w Pałacu Sztuki, 


AKADEMJA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


W sobote o godz. 7 wiecz. goście słowaccy 
wzięli udział w akademji literacko-arłystycz- 
nej, urządzonej w lokału Taw. Wzaj. Ubezp. 
przy ul. Baszłowej. Akademia, na której byli 
obeeni reprezentanci władz rządowych, miej- 
skich, związku artystów, muzyków itd. dała 
możność szerszym kołom Krakowa zaznajo- 
mienia się z twórczością bratniego narodu. — 
Dłuższy odczyt o literaturze i muzyce słowac- 
kiej wygłosił Stefan Krczmery, sekrelarz ge- 
neralny Małicy Słowenskiej, potężnej słowac- 
kiej organizacji narodowej i oświatowej. Na- 
stępnie p. Władysław Majerski, malarz sło- 
wacki, wygłosił odczyt o malarstwie słowac- 
kiem. Pozałem, na program akademji złożyły 
(się produkcje muzyczne i śpiewy chóru slo- 
wackiego, oraz produkcje solowe w wykona- 
niu pani Sylwii Ha'mcsowej, prolesorki kon- 
serwatorjum w Bratysławie, 


W sobotę o godz. 10 wiecz. odbył się na 
cześć gości w sali Starego Teatru raut, w któ- 
rym oprócz gości, wzięli udział liezni przed- 
stąwiciele władz rządowych i mie.skich, świa- 
ta naukowego, literackiego, artystycznego oraz 
szerokich kół publiczności. Raut uświetniły 
í produkcje śpiewacze Tow. Qratoryjnego, chó- 
ru „Ecna' i Chóru Słowackiego. 


OTWARCIE WYSTAWY DZIEŁ ARTYSTÓW 
SŁOWACKICH. 


(st. m.) Nowy sezon w odnowionym gma- 
chu Towarzystwa Przy.aciół Sztuk Pięknych, 
po objęciu gn przez nowych ludzi i nową dy- 
rekcję, otwarło Towarzystwo bardzo sympa- 
tyczną ekspozycją dzieł słowackich artystów 
malarzy i rzeżkiarzy, Dla uczczenia zarówno 
jednego jak drugiego zdarzenia — otwarcia 
gmachu Towarzystwa po przyodzianiu go w 
nową szatę i pokazu twórczości artystycznej 
pobratymczego narodu, — przybyły wczoraj 
tłumy publiczności. 

Obok konsula czeskiego p. Sedivy'ego i 
przeszło stu uczestników wycieczki słowac- 
kiej, bawiącej w Krakowie, artystów plasty- 
ków i członków chóru nauczycieli słowac- 
kich z Bratislawy, przybyli przedstawiciele 
prezydjum miasta, wielu władz państwowych 
i instytucyj w Krakowie oraz liczne grono in- 
teligencji. 

Samo oficjalne otwarcie wystawy — po s0- 
botnim vernisageu dla prasy — dokonało się 
lo godz. 12 w południe. Przemówił naipierw, 
wiłając gości i zgromadzoną publiczność, no- 
wy prezes Towarzystwa prof. Akademji Sztuk 
Pięknych p. Jarocki, 

Wiłam w bratnich artystach słowackich — 
oświadczył prof. Jarocki — kogoś bardzo dro- 
giego i bliskiego naszomu sercu Długie bo- 
wiem lata dzieliliśmy ze Słowakami wspólny 
los niewoli. Słowacy tak jak i my musieli 
wytężyć energię narodową w pracy nietylko 
nad swą odręhnością narodowa, ale i nad 
podniesieniem i podtrzymaniem swej kultury. 
Z walki tej Słowacy wyszli zwycięsko. Dziś, 
w wolnej swojej ojczyźnie Słowacy organi- 
lzują się i pracują, aby nadrobić te szczerby 
i wyłomy, jakie w ich życie wprowadził za- 
Lorca. Bracia Słowacy nie są nam obcy, zna- 
my ich tu w Krakowie, tako uczniów Aka- 


demji Sztuk Pięknych, znamy ich dobrze. Z! 


sobie za miejsce pierwszego swojego „zagra- 
,nicznego' artystycznego występu. Okrzyk na 
lcześć szłuki słowackiej i na pomyślrość jej 
l rozwoju, — którym zakończył prof. Jarocki 
i swoje przemówienie — przyjęli zebrani hucz- 
i nemi oklaskami. 

Odpowiedział mu w imieniu gości słowac- 
ikich przewodniczący wycieczki słowackiej po- 
leel Siyak w języku słowackim (co nie prze- 
|szkodziło polskiej nubliczności w zrozumie- 
niu każdego jego słowa), dziękując za gości- 
nę i serdeczne przyjęcie oraz zaznaczając 
skromnie, że wobce bogaclwa i twórczości ar- 
tystycznej plastycznej polskiej, z jaką zapo- 


| padością widzimy, że właśnie Polske obra!! 
| 


poznał się w Krakowie, artyści słowaccy czu- 
ją skromność swych poczynań. 

— Nie mamy jeszcze takich iak Wy wiel 
kich artystów, ale Wasza sztuka i Wasza 
twórczość jest naszą i tak nas raduje jak na- 
sza własność. Nic Sołwaków i Polaków nie 
dzieli w sercach naszych, żyjemy jak Wy 
pracą i umiłowaniem swego kraju i doczeka- 
my się i my dni swojej chwały. Tu przeszedł 
pis. Sivak do skreślenia dziejów stowarzysze- 
nia artystów słowackich w Bratislawie, po- 
wsłałego w r. 1919, którego rozwój jest świa- 
dectwem rozwoju sztuki słowackie’, 

Po ukończeniu przemówienia oprowadzał po 
wystawie zwiedzających, udzielając wyjaś- 
nień, komisarz tej wysławy, sam wybitny 
słowacki artysta malarz p Al. Pa'ngyay. 

Wystawa, rozmieszczona we wszystkich 
salach gmachu, obejmuje przeszło 160 dzieł — 
obrazów olejnych, akwarel, okazów grafiki, o- 
raz bardzo tęgich i interesujących dzieł rzeź- 
by. Całość wystawy przedstawia się interesu- 
Jaco dla każdego. widza. Pociągające są w 
niej także motywy przepięknej przyrody sło- 
wackiego kraju, z miłością traktowane przez 
artystów, i ogólny jej charakter, owiany jak- 
by pewnym smętkiem, obok dużej siły wyra- 
zu poszczególnych dzieł. 

Jestto, jak zaznaczają artyści słowaccy, 
pierwszy ich zbiorowy występ za granicą. 
Na pierwszy ten występ wybrali Polskę, licząc 
się z naszą dla słowackiego narodu sympa- 
tja. Pokaz ten twórczości artystów słowackich 
pozwala ocenić wysiłek, jaki zrobili oni dla 
podźwignięcia rodzimej kultury artystycznej, 
mamy lu nawet nową architekturę słowac- 
ką. Daje on zarazem świadectwo wrodzo- 
nych zdolności słowąckiego ludu, znanych 
nam zresztą dobrze zarówno z jego pieśni, jak 
i z okazów sztuki ludowej. Zrozumiałe jest, 
że wywołuje on wśród polskiej publiczności 
wielkie zainteresowanie. ` 

Nazwiska słowackich artystów, biorących 
udział w wystawie, są następujące: 

Malarze: Alexy Jamko, Benka Martin, Do- 
dek Eugenjusz, Fulla I, Galanda Mik., Hanula 
J., Koreska Jul, Krupec Wiktor. Ladwenica 
lan, Ondrejićka Karol, Palugyay Zoltan, Stru- 
har Alojży. 

Rzeżhiarze: Ballo Emil, Thrisky J., Majer- 
sky J.adislaw, Pospiszi] J, Szvanka Karol. — 
Architekci: Belusz Emil i Chorwat Juraj. 

NME, |szzm 

Po uroczystości otwarcia wystawy w Pała- 
cu Sztuki, o czem piszemy powyżej, goście 
słowaccy byli na przedstawieniu w teatrze 
miejskim im. Słowackiego. Po czwartym ak- 
cie odegranej sztuki „Kościuszko pod Racła- 
wicami*, Słowacy wstah i odśpiewali polski 
hymn narodowy, do czego dołaczyła się cała 
widownia, która zseatowała następnie gościom 
serdeczną owac, 


Koncert Chóru : 
s'owze "ch nauczycieli, 


Dawno już nie rozbrzmiewała dobrze wy- 
pełniona sala Słarego Teatru tak frenetyczne- 
mi oklaskami jak w czasie wczorajszego wie- 
czoru Chóru słowackich nauczycieli, Nie im- 
ponuje on wprawdzie jakością głosów, ale po- 
chlubić się może pierwszorzędną dyscypliną 
i muzykalnością, jakie się ujawniły w dosko- 
nałem wykonaniu szeregu pieśni artystycz- 
nych i ludowych pod kierunkiem zasłużonego 
organizatora słowackiego życia muzycznego, 
a wspomnianego zespołu założyciela i arty- 
stycznego sternika, prof. Miłosza Ruppeldta, 
który istotnie może być dumny ze swej dru- 
żyny, 

Obfity program obejmował utwory kompo- 
zytorów słowackich od najdawniejszych do 
najmłodszych, a więc: Belli, Vany, Jenki, 
oraz biorących udział w koncercie w rolach 
akompamjatorów  Schneidra—Trnavsky'ego i 
Bystry'ego—Figusza. Pieśni te, pełne wdzięcz- 


nej melodji i wyrazu w wypowiadaniu rado- 
ści i bólu słowackie: ziemi w formie nader 
różnolilej, a bardzo szlachetnie opracowane, 
spotkały się z niekłamanym entuzjazmem 
audytorjum, które burzliwym aplauzem da- 
wało wyraz nietylko plemiennym, czy poli- 
tycznym sympatjom ku pobratymczemu naro- 
dąwi, ale manifestowało również szczere u- 
znanie dla jego wysokiej kultury muzycznej i 
talentu twórców, co takie piękne napisali rze- 
czy. 

Część z nich wykonali soliści wieczoru: pa- 
ni Darina Pankowiczova i dr Janko Blaho, 
członek opery Słowackiego Narodowego Tea- 
tru, śpiewacy rozporządzający ładnemi gło- 
sami i dobremi kwalifikacjami interpretacyj- 
nemi, które niemało przyczyniły się do wspo- 
mnianego sukcesu muzyki słowackiej, w na- 
szej sali koncertowej. 

W programie koncertu znalazły się rów- 
nież pieśni Galla, Świerzyńskiego i Lipskiego, 
oraz wiele łudowych pieśni słowackich (w o- 
pracowaniach Schneidra-Trnavsky'ego, Plicz- 
ki, Bulli, Pokorny'ego i Moyzesa) wykazują- 
cych niemałą inwencię melodyjną i uzdolnie- 
nia muzyczne słowackiego ludu. Wiele w tych 
utworach analogij do pieśni górali tatrzań- 
skich, widoczne również są silne wpływy mu- 
zyki węgierskie, zarówno w rytmice, jak i me- 
lodyce. 

W pewnym momencie zgotowano mi- 
łym gościom serdeczną owację: Na estradzie 
ukazały się delegacje krakowskich zrzeszeń 
śpiewackich i ofiarowały im piękne wieńce, a 
p. Zbrożkówna powitała ich w dłuższem prze- 
mówieniu imieniem Towarzystwa OQratoryjne- 
go. 

Z przyjemnością slwierdzić możemy, że go- 
rące przyjęcie, z jakiem się spotkali na tym 
koncercie artystyczni wysłannicy słowackie- 
go narodu, nie było tym razem konwencjonal- 
ną kurtuazją uroczystościową, ale szczerym 
odruchem wez'ranych uczuć wdzięczności i 
sympatji, jakie w duszy, każdej kulturalne: 
jednostki powstać muszą w zetknięciu z istot- 
nem pieknem niecodziennych produkcyj. Tem 
są zaś głębsze i trwalsze, że chodzi tu wszak 
o tak nam bliskich duchowo i terytorjalnie 
sąsiadów, zamieszkujasych ziemie, których 
uroki niezatartemi wyryły się wrażeniami we 
wspomnieniach wielu z nas, którzy je mieli 
sposobność oglądać. Jul. Św. 


TELEGRAMY SŁOWACKIE. 


Bawiący z wycieczką Słowaków w Krako- 
wi poseł słowacki p. Sivak otrzymał w dniu 
wczorajszym w czasie odczytu redaktora 
Krczmeryego następujące telegramy które ÍA- 
ko nader charakterystyczne -ze względu na 
swą freść, poda.emy w dosłownem tłómacze- 
piu: 


Żylina na Słowaczyźnie. 


Do Prezesa słowackich artystów Siva-r 
ka w Krakowie. 


Drogi także i dla nas naród polski jest do- 
bry, serdeczny i nadzwyczaj uprzejmy. Po- 
nieważ więc te zalety posiada, czujecie się jak 
w domu. Powiedzcie hraciom naszym, Pola- 
kom, że również naród słowacki posiada te 
same zalety. Wasza sławna wizyła niech do- 
prowadzi do jak najszybszego zbliżenia mię- 
dzy Polską a państwem naszem i narodem 
słowackim, do czego życzę wam dużo SZczę- 
ścia i boskiej pomocy, 

Kwaśnica, stolarz. 


Żylina na Słowaczyźnie. 


Do Prezesa słowackich 
Krakowie. 


Was, którzy roznosicie naszą kulturę i pra- 
cujecie.nad zbliżeniem dwóch bratnich naro- 
dów, cała słowacka ludność Żylina z uwagą 
śledzi, czego skromnym dowodem niech bo- 
dzie również niniejsze serdeczne pozdrowienie 
z życzeniem pomyślności . 

Dr Wojciech Twrdy. 
i 


artystów w 


Straszna katastrofa samochodowa 


pod Poznaniem. 


(Sprawczdanie wlasne „N. Reformy".) 


Warszawa, 10 października. Pod Strzałko- 
wem, w pobliżu Poznania wydarzył się wezo- 


chodu, aby ratować p. Górzyńskiego. 
Z pomocą pospieszono mn dopiero, gdy sa- 


jraj straszny wypadek katastrofy samochodo- mochód spłonął. Wtedy z pod szczątków auta 


wej. W godzinach rannych wyjechał z War- wydobyto p. Górzyńskiego i ugaszonu na nim 
szawy własnym samochodem znany przemy- | płonące ubranie. Jak stwierdzono, zo*łał on 


słowiec p. Stanislaw Berger Górzyński, osiat- | etosankowo lekko ranny, uległ joo >k 


nio kandydat na stanowisko naczelnego dy- 
rcktora monopolu tytoniowego. P: Górzyński 
wyjechał bez szoiera. Na szosie pod Strzalko- 
wem, gdy samochód pędził z szybkością 60 
kim. na godzine, p. Górzyński, chcąc wytni- 
nąć jakaś kobietę, jak się potem okazało, głe: 
choniewą, klóra pomimo sygnalu nie zbacza- 
ła z drogi. skręcił raptownie, tak, że samo- 
chód wpadł na przydrośre drzewo i został od- 
rzuccny w tył. Nasiąpił wybuch benzyny, 
auto słangło w płomieniach. 

W tej krytycznej chwili za samochodem 
znalazła się przechodząca szosą imna kebie- 


ta, klóra mderzona tylną częścia karoserji w. 


głowę zostala zabiła na miejscu. 

P. Górzyński wyrzucony z siedzenia w po- 
wietrze spadł do rewu, da którego stoczyło się 
również połnące auto, przywalając go swym 
ciężarem, Sytuacja była tragiczna. Nikt bo- 
wiem z pośród przechodriów nie miał odwa- 
gi podnieść buchającego płomieniam samo- 


ne 


piecznemn poparzeniu nóg 


Wypadek samochcu wy 
pułk. Maleszewskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 10 października. W ezasie prze- 
jazdu P, Prezydenta Rzeczypospolitej ze świ- 
tą z Warszawy do Radzymina wydarzył się 
wypadek samochodowy głównemu komendan- 
towi policji państwowej płk. Jagryvm-Na'eszcw- 
ckiemu. Wypadck zaszedł koło Marek. 

U samochodu z niewiadomej] przyczyny ze- 
psuła się poprzeczka trzymająca przednie ko- 
ła. Samochód momewnta!nie skręcił w bok i 
wpcd? na kupę kamieni. Dzięki tym kamieniom 
wypadek nie zakończył się większą katastrofą, 
Należy zaznaczyć, że jesł to już czwarty wy- 
radek zamochofowy, jaki wydarzył się pik. 
Maleszowskiernu. 


Teatry-Kina - Koncerty 


*22* nia 10 pażdziernika *$2e 


Z TEATRU M. IM: J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś, w pomiedziałek, po południu o modz 
4 na przedstawieniu szkolnem op raz l3-ty 
„Balladyna“ 

TEATR OPERETKA NOWOŚCI  Życzliwe 
przyjęcie, jakiego doznała premjera najecluiej- 
szej i najpiękniejsze, z operetek Fr. Lehara 
b L Paganini", burze oklasków, które pa 
każdcj poszczególnej scenie zmuszały arty- 
stów do bisowania, rokują tej ostatniej nawo- 
ści eperctkowej nadzwyczajne powodzenie, 
Grana będzie ona z występem M Wawrzko- 


wieza codziennie w doskonałej obsadzie pre-| 


=(= 


mjerowej, 


REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO: 
Poniedziałek: „Balladyna'* (przedstawienie 


szkolne o godz. 4 po poł.). 
Wtorek: „W pętach', 


TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". 


Poniedziałek. „Paganini“. 
Wtorck* „Paganini”. 
AE 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 


W pełach La prisonnierc). Sztuka w 3 ak- 
tach Edwarda Bourdet'a. Przekład Anny Zie- 
lińskiej. 

Sztuka o bardzo pikanteryjnym temacie, 
frapującej drażliwości erotycznej, którą autor 
z dużą co prawda przesadą czyni przedmuo- 
tem „dramatycznego krzyku”. Na efekt sen- 
sacji obliczonej osnowy podawać nie myślę. 
Zresztą nie sama pikanteryjna akcja stanowi 
istotę sztuki. Wypowiada się ana takze w aż 
nadto przydługich dialogach, które wiele tra- 
cą słów niepotrzebnie tam, gdzie zachedzi po- 
litowania godne wykołejenie nerwów i zmy- 
słów, nadające się więcej do lecznicy, niż do 
dyskusji. Te djalogi powinna reżyserja. szcze- 

gólme w akcie 2-gim, koniecznie skrócić, 

Pozałem reżyser sztuki, w której przedsta- 
wil się nam nowo zaangażowany p. Gustaw 
Buszyńskt. staranna i dobra w ujęciu poszcze- 
gólnych postaci 1 syłuacyj. Postać główną lre- 


ny, nieszczęśliwego „więźnia chorobliwej tai- 


łości, przeprowadziła p. Starska z właściwą 
sebie wysoką maeslrją słowa, gestu i piękne 
ga wyrazu oczu, Było w tem zupełnie słusznie 
więcej cierpienia, niż szału. W roli Jerzego 
zaprezentował się b. korzystnie p. Buszyński. 
Jest to aktor 6 dużej kułlurze gry; narec!o- 
wanej artystyczną powściągliwością slowa, 
ruchu i mimiki. Wymowne pauzacje ruchów, 
bardzo trafne z ich pomocą cieniowania słów 
i myśli, są przykładem naprawdę szlachetnej 
ekspresji scenicznej. Nie zgodziłbym się ju- 
dynie w tym wypadku ze zbytniem podkreśla- 
niem „dramatycznego krzyku”, którego isto- 
ta, już przez autora, zdaniem mojem b. prze- 
sadnie ujęta, wymagałaby raczej stonowania 
na scenie. 

Z innych postaci wiele kobieco-uwodnej szlu 
ki piękna zaprezentowała Franciszka w bar- 
dzo ładnem ujęciu p. Piaskowskiej. „Enfant 
terrible" p. Barwińskiej było miłe i śliczne, 
świadczące o ciągłym i dużym rozwoju la- 
lentu. Całość sztuki dopełniła dżentelmeńska 
postać ojca w ujęcu p. Sosnowskiego, bolz- 
ściwa postać nieszczęśliwego męża, ukazana 
przez p. Krasnowieckicgo, oraz epizodyczne, 
dobre wystąpienia pp. Romowicz, Zelwerowi- 
czówny i Turskiego. W przepysznych strojach 
pięknych pań znać było urtystyczną rękę p. 
Anny Juty. 

Nad całością unosi się widmo tej „okrutnej“, 
o której ciągle mówi się, a której niewprowa- 
dzenie tylko na korzyść wychodzi tej niczdro- 
wej pikanterji erotycznej. Z tem wszystkiem 
nie sądzę, by rzecz była konieczmu godna 
świałła sceny i warta tak dużego nakładu 
pracy. (p.. 


„PROMIEŃ“ Podwale 6 


RĘCE DO GÓRY 


i DIABEŁEK 


Co dzsńa' oraia w kinach? 


Uciecha: „Blaski i nędze życia kurłyzany”, we- 
dług powieści Balzaca (P Wegener). 
Bagate'a: „Gracz w szachy” (Mat carycy Kata- 


"envy Il) 
Corso: „Książę czarnych gór“ (T Liedtke) 
Nowości: „Gracz w szachy” (Mal carycy Kata- 
nv JD 
Promień: 
Wanda: 
Warsawa: 


Z Ramadi. 


>" asanirrn" ch: 


na wtorek, 11 października 
Krnków (19%) Godz. W: Funsmisia 7 Warszawy, 
oraz komeezt z plyt eramofonowych; godz. 16,40— 
110%): Odczyt poód.tyt. „Eezotyzm w powieści”, wygl 
red. W. Zechenter; godz. 17.66—17.3u; Odczyt pod tyt. 


Ręce do góry” i „Diahsłek", 
Ksążę czarnych gór” (II Liedtke). 
Ritwa pad Skaterrak" 


erip 
: 


Łiańta 


sU yaa 
NOW 


| Jak fizyk bada zjawiska przyrody”, wygł, dr. W. 
Wilkosz, prof, U zadz. 6.30-1745: Rozwmaito 
| ci; godz t1.45—19. Transmisja 2 Warszawy; godz. 
1 Konnnikaty; godz J920: Fransmisja opery 
„Zygmunt Angist" Tadensza Jotevki z opery 
i Tumne: Nn znkończenie sygnał czasu i komuni 
SAB 

Warszawa, (1111). Godz. 1%: Svgnał czasu, 
a lotniezo nieleorolaciczny, komunikaty 
Jas godz, b: Komnukat meteorologicziy | gaspi 
| durezy, orza komunikaty „P. A, TS: godz. 16—162: 
| Omi ari p. t. „W sprawie polskiej ekspansii zamor 
skies” wygłosi p. Wojciech Szukiewicz; godz. 
16.25—6W Nadprogram komunikaty: godz, 1.40— 
ı Fẹ; (meczy? p. „Łowieetwo w dawnej Polsce 
(Cykl „Łowiectwo w Polsee*) — wygl. prof. Wł. 
Dzwonkowski; «ndz. 1.05—11%4: Moznraitości; godz 
114: Odezyt p. t. „Parowanie wody przez ro 
śilny*" (z cyklu , Przyrodoznawstwa”) — wygł. prot. 
Adam Czartkowski, zadz NA: Kanceri popolni 
| dniowy syuaniezny. Wykanawey: Orkieim P. R. 
pod dyr. dózefa OQzimińskiegu i Leopold Szpinalski 


komuni 
n AS 


fura zule 10—1015: Komunikal rolmezy: godz. 
lan- Komunikaty M. NB Mla TAA 
Transmisja z opery paznnńskiej „Życnunt Angust” 
Fad. Joteyko: > 


godz. 2: Scennł czasni 
lotnicze meteorologiczny, policji aP. A, 

Poznań, (250.4), Godz. 17.48—14; Koneerl lerecin sil 
tonowego z udziałem V. Castellani iskrzypcaj, £ 
v ladesen (cytmhały) P. Gorzeniaski (tortebi : godz. 
14: Noefowania gieldy pienieżnej; godz., 17-17.: 3 ga 
tekcju kersu ełemontarnewa jeżyka angielskiego ww. 
kładł dr. Arendt, lektor V. P.: godz. 1745—19% Trans 
misin koueerin Z Warszawy: goda, M=MWIU: Nad 
program; godz. 13.26; Transmisja opery Tadonszn 
Joleyki v 1x1. „Zygmunt. Angast* Z Teatru Wiel 
kiego w Poznani W autrakfn komunikat 
meteorologiezny | sygnal ezasn. 

Berlin (46819 i 4%, Godz, 16,30. Koncert; gadz, 21: 
Transmisja 4 zawodów bokserskieh Rudi Wagenera 
1 Fransa Dienera o tytuł mistrza Niemiec, 

Franturt (138.6). Godz. 163: Muzyka Milloeckera; 
gudz. 19.30: „Tenbadne* — opera G, Verdiego, nastę 
pute koncert z płyt Eramofonowyeh, 

Stuttgart (60.7), Godz. ta.15: Koncern: godz. W: 
Wieczer pieśni ludowych; godz. 2.13: Koncert. 

Wiedeń (511.20. Godz. 11: Kaneert; godz, 16.15: Kon 
| cert: godz, %05: Typy lndowe dawnego Wiedala. 

Rzym, (450), Godz. 17.15: Muzyka lekka; godz 
WM: PTrunsmisja z teatru. P + 

Praga. (348.9) Galt, 16.30: Koncerl; godz. 183 Mn 
brd wes mule, 10.10: Trnusmisja koncertu z Šali 


Kultura i sztuka. 
Polski kandydat do nagrody Nobla. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10 października. Prasa szwedz- 
ka donosi, że pierwszym kandydatem do tugo- 
rocznej nagrody Ncb'a. z dziedziny chemii 
jest prof Kazimierz Fajans. Jest on Polakiem, 
pochodzącym z Warszawy i zajmuje katedrę 
w umiwersytecje monachijskim, W Warszawie 
przebywa rodzina Fajansów, z pośród których 
jeden był kandydatem na wiceministra skar- 
'hu. Obecny prof. Fajans w celu uzyskania 
katedry zmuszony był przyjąć w swoim cza- 
sie obywatelstwo bawarskie. 

KANDYDACI NIEMIECCY DƏ NAGRODY 
NOBLA. Jak donosi „Berliner Zeitung am Mii. 
tag prasa szwedzka wymienia jako przypusz 
czalnych kandydatów niemicekich do nagro- 
dy Nohla: w dziale literatury Tomasza Man- 
na, a w dziale fizyki — uczonego niemieckie- 
igo Walthausa. 


Zamki-i pałace wołyńskie 
w ruinach. 


Świeżo odbyty zjazd konserwatorów skon- 
statował, że ruiny zamku księcia Lubarta 
w Łucku znajdują się w stanie zupełnego 
zamiedbania, Zamek ten pochodził jeszcze 
z Alll-po wioku, mury z czasów Kazimierza 
Wielkiego, kiedy ziemie te po raz pierwszy 
weszły do Polski. Od czasów odbudowy pan- 
stwa naszego nic nie uczynieno dla zachowa- 
nia szczątków murów tego zamiku. 

Z innych zabytków w Łucku zwrócono 
uwagę na piękną synagogę z początku IWII 
wieku i na karaimską kiemasę, oraz wypo- 
wiedziano się co do ogólnego charakteru mia- 
sla, zepsutego strasznie przez ohydmą tan- 
tedę rosyjską. W Dubnie nie również nie 
uczyniono od czasu wielkiej wojny dla kon- 
serwacji zabytków: całe miasto w strasznem 
zaniedbaniu. wałtownej opieki domaga się 
zamek z czasów książąt Ostrogskich z XVI, 
NVI i NVIH wieku — szczególnie zaś jego 
część najnowsza t. zw, palac ks. Lubomir- 
skieh, nie oszczędzony przez wojmę. Tutaj 
walą się dziś piękne sałe z kolumnadą we- 
wnętrzną — miszczeją bogate Iryzy I pękają 
stropy. 


komunikaty: 
PUC! 


HEIT 


„aj tm 
DAR DLA MUZEUM ŚLĄSKIEGO, Inżynier 
Roman Marynarezyk obarował dla Muzeum 
Śląskiego W Katowicach cenny dar do działu 
przyrodniczego „w postaci kolekcji okolo 60 
|sztuk ptaków ze Śląska. Oliarodawca przy- 
obiecał nzupałnić dar. 


SZABLA KRÓLA AUGUSTA II-GO W MU- 


ZEUM WĘGIERSKIEM. W muzeum węgier- 
skiem w Suemeg znajduje się szabla, którą w 
roku 18906 dyrektor muzenm kupił od pewne- 
go amlykwarjuszn w Budapeszcie. Po Gokła- 
dnem nczyszczeniu jej okazało się obecnie z 
napisów, że jest to szabla króla Augusta 11, 
WYGIECZKA STUDENTÓW POLITECHNI- 
(KI WARSZAWSKIEJ W BUDAPESZCIE. W 
| poniedziałek przybywa do Budapesztu w dro- 
dze powrotnej z podróży po Bałkanach i po 
Wloszech wycieczka studentów politechniki 
warszawskiej w bczbie 22 osób. Wycieczka 
zabawi w stolicy Węzier trzy dni. 
rat; a zo" OR 


Prześląd Czasopism. 


— „Przegląd Powszechny”, miesięcznik po- 
swięcany sprawom  religijhym, kulturalnytu 
t'społecznymm. Ton. 176. Października. 1827. 
Nr. 526. Treść zeszytu: k Urban: O ideę dla 
Polski; prof. t- Koneczny: Bizantynizm nie- 
mieki, Hymny kościelne ku czej thrystusa 
. Króla (przełożył © karylowssi; Dr. kul Le- 
wandewski Rozporządzenie waloryzat yine 

wświetle prawa i ekononyi: SL Podoleń- 
ski: Sytuncja demograficzna Polski; Dr. M. 
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REFORMA 


, Gumowski: Starsze bazyliki romańskie w Pal- 

see (dokończenie); Przegląd piśmiennictwa: 
J. Urban: Sprawy Kościoła: SŁ Podoleński: 

| Skluane tematy „Tygodni Społecznych”. 

- „Swiat Rok NNIL Nr. 1 „Swiat“ 


(waca do swej dawnej dobrej i w treść bo- 


'gatej formy. Każdy nowy numer wskazuje 
| znaczny postop. Ostatni numer związany 
z pobytem Prezydenta Rzeczyspospolitej | 


«Iw Krakowie. otwiera piękny i trafme pomy- 


|ślany artykuł kuslosza zbiorów na Wawelu, 
dra M Morclowskiego. Wywiad z rektorem 
ldr. Szyszka-Bohuszem wyjaśnia zamierzenia 
(1 projekty odbudowy Wawelu, a „Przechadz- 
ika po Wawelu” Franciszka Kleina ilustruje 
"co można dzisiaj zobaczyć w lem historycz- 
(nem miejscu, Bardzo debre zdjęcia z 
wionych sal Wawelu. jak leż z peszczegól- 
„nych chwil pobytu p. Prezydenta w Krakowie 
| wypełniają  „wawelską” część „Swiata. 
Z innych artykułów wysuwają się na czało 
„teatrałja”:  Kkrzywoszewskiego 0 Warszaw- 
skich teatrach miejskich, Grubińskiego „Ak- 


|lualność w teatrze”. oraz część literacka 
(„Powieść i nowela”) z powieścią Andrzeja 


Struga na czele („Uezta Zwycięstwa”). 
„Przegląd Współczesny“, Wyszedł 


Ze sporíu. 
Pogoń-Wisła 2:0 (0:0). 


Po delinitywnem zdobyciu mistrzostwa Li- 
zi, przez krakowską drużynę czerwonych, po- 
rażka zadana jej przez lwowską Pogoń, może 
dać powód Lwowiakom do triumfalnych hym- 
nów, wynoszących pod niebiosa b. mistrza 
Palski, mianujących go zapewne nowym „mo- 
|ralnym" mistrzem. 
| Jedynie jednak nieznający się dokładnie na 
(sporcie piłkarskim, lub też tendgneyjnie na- 
strojeni, będą brać tego rodzaju oświadczenie 
serjo, O poziomie drużyny bowiem nie świad- 
czy, to czy inne zwycięstwo, ta czy inna spo- 
radyczna porażka, które w poszczególnych 
wypadkach zależą od rozlicznych momentów, 
ule stała forma, wykazywana w ciągu sze- 
regu Spotkań, eo właśnie najłatwiej! ujawnia 
się w mistrzostwach ligowych. Otóż wystar- 
czy spojrzeć na tabelę mistrzostw Ligi, by 
zdać sobie sprawę, że Wisła jest obecnie dru- 
żyną bezkonkurencyjną w Polsce. Świadczy 
v tem, chociażby niebywały stosunek bramck, 
zaś Że po tylu tak ciężko uzyskanych zwy- 
cięstwach 1 po delinitywnem zdobyciu mi- 
slrzostwa, nastąpić musi pewne odprężenie 
nerwowe w zawodach, które nie mogą wpły- 
nąć na zasadniczą zmianę stanowiska dru- 
żyny —.jest zupełnie naturalne. 

Nie jesl to bynajmniej usprawiedliwienie czer 
wonych, którzy po pauzie grali naogól bez 
temperamentu i leniwie: Natomiast i Pogoń 
mie pokazała nie szczególnego. Do pauzy czu- 
ła respekt przed mistrzem, po pauzie zaś mia- 
la bardzo ładne momenty, oraz solowe akcje, 
podniecona sukcesem parla żywo naprzód, je- 
|dnakże popełniala wiele taktycznych i kombi- 
nacyjnych błędów 

Zawody rozpoczynają ataki Wisły, przygnia- 
tającej zupełnie Lwowiaków do bramki. Nastę- 
puje szereg niezwykle niebczpiecznych slrza- 


jednak z wielkiem szczęściem chwyta brani- 
karz Pogoni Sobociński. W tym okresie czasu 
Pogoń rzadko tylko przychodzi do głosu, jest 
wyrażnie słabsza od Wisły, ataki jej są mniej 
niebezpieczne i rzadsze. Nalomiast ataki Wi- 
sły wypracowane są doskonale, jednakże brak 
im ostatecznego wykończenia, a i pechowi ma- 


tym okresie gry bramki. 
Po pauzie Pogoń z miejsca przypuszcza enor 
giczny atak. Zaraz w pierwszych minutach 
Folga brom nichezpicezny strzał Śloneckiego. 
W dwie minuty później po kombinacyjnym 
ataku zdobywa Wacek Kuchar lekkim strza- 
łem, dość latwym do obrony pierwszy punkt 
dla gości. W dalszym ciągu Pogoń podnieco- 
na sukcesem zaczyna atakować gwałtownie 
Wiśle zaś wyrażnie brak w tym momencie 
tego wysokiego napięcia nerwowego, które wy- 
kazywała w dotychczasowych spotkaniach mi- 
slrzowskich. Najlepiej ujawnia się to w tem, 
że grając lechnicznie naogół dobrze, gra mięk- 
ko i dość powoli. Natomiast Pogoń atakuje 
chwilami z furją. W 18-lej minucie dr.efiar- 
bicń strzela tuż obok słupka, w minutę pó- 
źniej Bacz przenosi górą. Bliski sukces Lwo- 
wiaków wisi w powietrzu, Wkrótce też, bo 
w trzy minnty później zdobywa Bacz drngi 
i ostatni punkt dla swoich barw z centry Slo- 
neckiego. Teraz Wisła zrywa się do ataku, 
jednakże już zapóźno, Ostatni ten okres gry, 
lo znowu przewaga miejscowych. Pogoń „mu- 
ruje“ tak, że nawet „taran“ Reyman I. nië 
jest w stanie przebić się przez gęstwę ciał 
przeciwników Reyman III, marnuje doskona- 
łą pozycję uzyskania punktu, przestrzeliwując 
z kiika metrów przed pustą bramką po centrze 
Adamka. Zaledwie kilka jeszcze sporadycz: 
nych, lecz już słabszych ataków Pogoni koń- 
|czy zawody, po których część publiczności o- 
wacyjnie oklaskuje Pogoń 

Przechodząc do oceny obu drużyn należy 
u gości na pierwszem miejscu postawić dosko- 
nałą obronę i bramkarza, mającego przytem 
fenomenalne szczęście. Najsłabszą jest linja 
pumocy, którą przejechać jest bardzo łatwo 
W napadzie dobry Kuchar, Bocz, Słonecki. 
Nangól jednak Pogoń nie ma w sobie tego du- 
cha zwycięstwa i pewnożśei sichbie, którą od- 
znaczala się przed rokiem. 

Wisłę natomiast zgubiła w tym wypadku 
właśnie może ta pewność siebie, z którą dru 


w 


odno- | 


łów czy ła Reymana I, czy QGzulaka, które | 


leży przypisać niezdobycie przez czerwonych | 


4 


z druku zeszyt październikowy (Nr. 66) „Prze- 
glądu Współczesnego”, miesięcznika, wyda- 
wanego przez Dra  Słamsłuwa Badeniego 
i Krakowską Spółkę Wydawniczą i zawiera 
następującą treść: Gubert Heith Chesterton: 
Święty Franciszek a chwila obeena, Tadeusz 
Zieliński. Król Ottokar czeski w dziejach 
i poezji; lgnacy Myślieki: Spinoza w 250-tą 
rocznicę zgonu; Wacław Tokarz: Milezkowie 
sejmowi; Wałold Klinger Z martyralogii 
nauki w 
stwo faszystowskie — bilans rządów pięcio- 
letnich; Andrzej Treliak: Wailljam Blake 
1757—1827; Mieczysław Wallis: 
Żak; Konstanty Symonolewicz: Przekleństwy 


smosa (ostatnie wypadki w: Chinach), (It. 
Przeglad miesięczny: Obcy o Polsce: Z mo- 


lływów polskich w publicystyce francyskiej: 
W). Nowe wydawnietwa: Dwie hbistorje Hle- 
ratury palskiej (Juljan Krzyżanowski: £ pu- 
blicystuki politycznej francuskiej: 1) W spra- 
wie rozbrojenia, 2) O prawo człowieka. (Starmi- 
sław Posner); Z historji nazwisk polskich 
(Witold Taszycki); O sztuce japońskiej (lgna- 
cy Schreiber), 


— -l 


lżyna wychodziła na boisko. Lekceważenie 
|przeciwnika do panzy zemściło się w drugiej 
polowie gry. Specjalnie słabych punktów u 
pokonanych w pierwszym okresie nie było. 
Pychowski w obronie był jednym z najiep- 
szych graczy na boisku. W pomocy Kotlarczyk 
lepszy od bocznych. W napadzie najlepszy 
Czulak, Reyman HI., reszta nieco poniżej zwyk 
lej formy. Reyman I. niedopuszczony zupel- 
nie do sirzału, z wolnego dwukrotnie oddał 
i wspaniałe bómby, świetnie pochwycone przez 
bramkarza. | olga, mniej znacznie zatrudnio- 
ny od swego vis-a-vis, ponosi część winy przy 
pierwszym punkcie. Publiczności około 5 tys. 
osób, sędzia p. Hanke z Lodzi naogół dobry. 


WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH. 


Warszawa. W ciągu dn. 8i 9 paźdz. gościła 
w Warszawie Cracovia, która rozegrała w 
pierwszym dniu zawody z tut Makkabi, wy- 
grywając 3:0. Cracovia grała bez Chruściń- 
skiego, Gintla i Sperlinga. Najlepszym gra- 
czem był Kubiński. Bramki strzelili: Wójcik, 
Latacz i Kubiński z rzutu karnego. Sędzia p. 
Grabowski. 

W drugim dniu przeciwnikiem Cracovii 
była Skra, z którą rozprawiła się Cracovia 
gładko, wygrywając 8:0 (4:0). Bramki strze- 
lili: Wójcik (3), Kałaża (2), Ginte! (1) i jedna 
„samobójcza”, W Cracovii najlepsza trójka 
środkowa alaku. Sędzia p. Mallów. i ar, 
~ Kafowicem, L. F. „0a, ja 4:3 (2:2). 
Pierwszą” pona == m IFC  Bischoif, 
rewanżuje się zaraz Grabowski, grający na. 
środku ataku. Pod konice pierwszej części 
gry strzela drugiego goala dla katowiczan Ko- 
zok Il i znów rewanżuje się Krygier. 

Lwów. Czarni — Warta 3:3 (1:2). Drużyna 
peznańska grała w komplecie. Czarni równieź 
wzmocnieni Nastułą i Ozaistem., Naogół prze- 
wagę miała Warta, która była drużyną lepszą. 
Barmki strzehli dla Czarnych: Witkowski “2 
z rzutów karnych) i Nastula (1), dla Warty zaś 
Staliński i Wojciechowski (2). 

Toruń. T. K. S. — Jutrzenka 4:3 (2:3). Źwy- 
cięstwo drużyny toruńskiej z trudem wielkim 
wywalczone. Gra przez caly czas otwarta. 
Bramki strzelili dla loruńczyków Suchocki (2, 
Stogowski i Gumowski Adolf, dla Jutrzenki zaś 
Krumholz, Grünberg £ Reiss. 

Łódź. Ł. K. S.— Ruch 6:2 (1:0), Doskonała 
gra Lodzian, którzy prowadzili już nawet 6:0. 
Był to jeden z lepszych dni LKS, który grał 
bardzo dobrze na wszystkich linjach Bramki 
strzelili dla zwycięzców: Sowiak (3), Aldek, 
Miller po jednej, oraz jedna „samobójcza“; 
dla Ruchu strzelcami byli: Rebuzioni i Vor- 
reiter. Sędzia p. dr. Niedźwirski. 

Warszawa. Warszawianka — Hasmonea 5:1 
(1:0). Mecz stojący na bardzo niskim pozio- 
nie. Gra slaba z obu stron. Bramki strzelili 
dla zwycięzców: Jung (2), Korngold, Szenajch 
po jednej 1 Zwierz jedną z rzutu karnego, dla 
Hasmonei jedyny punkt uzvskał Redler z za- 
imeszania podbramkowego. Sędziował p. Pio- 
trowski. 

Świętochłowice. Śląsk — ŁTSG (Łódź) 3:0 
(0:0). Zawody o wejście do laga Państwowej. 

Katowice. Orzeł (Welnowice) — Policyjny 
K. S. (Katowice) 1:0 (0:0). 

Łódź, Widzew -— Hakcah 2:1, G. M. S. — 
Sokół (Zgierz) 2:0. 

Lwów. Garbarnia (Kraków) — 6 p. lotn. 
3:3 (1:0), Zawody o wejście do lagi 
Państwowej. W pierwszej połowie przewaga 
Garbarni, dla której bramkę zdohywa Jelonek. 
Po pauzie dalsze bramki dla Krakowian strze- 
lili Smoczek 2). a dla 6 p. lotn. Kamiński, Ma- 
i lecki i Olejniczek z rzulu karnego. Z Garbarni 
wyróżnili się Konkiewicz. Trzecki, Nagraba i 
Smoczek. Sedziował p. Decowski, z rozstrzy- 
anięć jego byli wielce niezadowoleni gracze 
Garbarni. 

Poznań. Pogoń — Legia 3:2 (2:2). Bramki 
zdobyli dla Lcgji Łaskiewicz i Jędrzejczak, 
a dla Pogoni Śmigłak, Banaszkiewicz ı Pa- 
w'ak. 


WYNIKI ZAWODÓW ZAGRANICZNYCH. 


Wiedeń. Wacker — Sportclub 4:1, BAC — 
| Simmering 4:1, Hakcah — Slovan 1:0, Ad- 
imira — WAC 4:3, Wartha — FAC. 2:0. Ra- 
pid — Anstria 2:1. 


Rosji: Antoni Peretiatkowicz: Pań-| 


Kueeniusz | 


Polska krainą fikcji i utopii; Paszkwil SL 
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Budapeszt. Czechosłowacja — Węgry 2:1 
(1:0). Bramki dla Czechosłowacji zdobyli Pod- 
rażdii, Cilly, dla Węgrów zaś Kohut. Widzów 
40. 000. Sedzia Braun (Wiedeń). 

Praga. Budapeszt — Praga 2:1 (0:1). 11.000 
widzów. Sędzia Gehe! (Wicdeń). Bramkę dla 


Szabo i Sedlałschek. 
Praga. EFC -— Sparta Kladno 1:1, Nusel- 


‘ski — Nusle 5:2, Cecie Karlin — CAFK 1:7. 


= 


TABELA MISTRZOSTW LIGOWYCH po za- 
wodach ostatniej niedzieli przedstawia się na- 


stępująco: 

Nazwa klubu  Tlość gier Punktów Stos. bram. 
Wisła 25 39 93:30 | 
EP. C. 23 32 61:38 
Pogoń 23 29 65:33 
Warta 23 26 66:54 
E.K S R 24 52:48 | 
Legja 23 24 63:61 
Turyści 21 23 45:44 
TEK. S. 24 32 54:84 

_ Polonia 23 21 50.64 
Czarni - 23 20 40:48 
Hasmonea 23 20 49:67 
Ruch 22 20 32:45 

= Warszawianka 22 14 42:58 
Jutrzenka 24 , 10 38:75 

0— 


Leitkoatietgczre zawody pań 
Austrja—Polska 6!: 45. 


Międzypaństwowy mocz lekkoatletyczny pań 
AMustrja-Polska zakończył się zasłużonem zwy- 
cięstwem drużyny austrjackiej, posiadającej 
w swoim składzie Szereg lekkoatletek o wy- 
sokiej a wyrównanej formie. Niemniej wyni- 
ki osiągnięte przez polskic zawodniczki i sta- 
ły postęp w tym kierunku pozwalają przy- 
puszczać, 
przynieść sukces. [Wśród gości wyróżniły się 
najbardziej Perkans, Śchurinek i Wagner, w 
polskiej reprezentacji, jak zawsze bezkonku- 
rencyjną jest Konopacka, zdobywająca sama 
16 punktów dla barw polskich. Nadto wyró- 
żniły się Lanżanka w rzucie oszczepem, Scha- 
bińska | Kilosówna w biegach. 

Sama organizacja zawodów sprawna, a 
wielka frekwencja publiczności sięgająca 2.500 
widzów wskazuje na to, że Kraków jest od- 
powiednim terenem do urządzania poważniej- 
szych imprez lekkoatletycznych. 

Wyniki poszczególne były następujące: 
Bieg 60 mtr.: 1. Wagner (A.) 8.2 sek., 2 
(iędziorowska (P.) 8.2 sck., 8. Kasprzakówna 
82 sek., 4. Schramek (A.). Austrja 5 punk- 
tów, Polska 4. 

Skok w zwyż: 1. Konopacka (P.) 1.40 mtr. 

Lahr (A.) 1.32 mtr., 3. Polzer (A.) 1.32 mtr., 
4 Czajkowska (P.) Austrja 9, Polska 9 punk- 
tów. 

Rzuł oszczepem: 1. Lanżanka (P.) 30.75 
mtr., 2. Lonka (P) 30.54 mtr, 3. Bernhauer 
(A) 20 i pół mtr., 4. Perkaus (A.). Austrja 10, 
Polska 17 punktów. 

Bieg 200 mtr., l. Wagner (A.) 27.8 seck., 
2 Schurinek (A.), 3. Wiska (P.) 28.1, rekord 
polski, 4. Czajkowska (P.). Austrja 1, Polska 
po 18 punktów. 

Rzut dyskiem: 1. Konopacka (P.) 34.70 mtr., 
2. Mainx (4A.) 32.14 mtr, 8. Perkaus (A.) 
30.72 mtr., 4. Jasna (P.) 28.685 mtr. Austrja 
22, Polska 23 punktów. 

Bieg 80 mtr. z płotkami: 1. Schabińska (P.) 
13.2 sek., rekord polski, 2 Porende (A.) 14.3, 


Prażan strzelił Dworzaczek, dla Węgrów zaś! 


i rzeczoznawcę w obrębie 


że rewanżowe spotkanie może nam | 


NOWA REFORMA 


Wynik konkursu awionetek. 
(Telefonem od naszego korespondenia). 


Warszawa, 10 października W _ niedzielę, 
w drugim dniu konkursu polskich awionetek, 
adbył się przelot na linji Warszawa-Dęblin- 
Warszawa. Przelot odbył się przy 
warunkach atmosferycznych. Wystartowało 
6 awionetek, z których najlepszy rezultat osią- 
gnęła awionetka inż. Pwsiwińskiego. 

„W klubie demontażu pierwsze miejsce za- 
jęła awionetka konstrukcji Braci Działowskich. 

Ogólna klasyfikacja awionctek nastąpi we 
wtorek. Konkurs oprócz zaciekawienia sporto- 


wśród pracowników koiejewych. 


Min. Komunikacji, a zwłaszcza minister 
komunikacji p. inż. Paweł Roniocki zwrócił 
uwagę na rozwój pszczelnictwa wśród pra- 
cowników P. K. P, wychodząc z założenia, 
że ta gałąź gospodarstwa społecznego moze 
w największej mierze wpływa dodatnio na 
jednostki, zajmujące się pszezelnietwem, hędąc 
dla nich źródłem korzyści moralnej, szlachet- 
nej rozrywki i dużych korzyści materjalnych. 
Zarząd P. K. P. mając to na względzie sta- 
rał się popierać rozwój pszcezelnictwa wśród 
pracowników |. K. P., pomagając im w or- 
ganizowaniu się, w nabywaniu odpowiednich 
uli, narzędzi pszczelniczych, w  zakupnie 
pszezól, zakupnie sztucznej węzy, nabywaniu 
rasowych matek, urządzaniu pokazów w, Spe- 
cjalnie do tego urządzonym wagonie i 4dby- 
waniu kiłkodniowych pouczeń przez swego 
całej Rzeczypospo- 
htej, który ma do dyspozycji specjalny wagon. 
Te kroki zarządu znalazły wśród pracowni- 
ków P. K. P. gorące przyjęcie i współpracę. 
To też i pomyślne rezułłaty są już widoczne. 
Pośród pszczelarzy polskich zajmują pszcze- 
larze kolejowcy wybitne i zaszczytne miejsce, 
przyczyniając się w ten sposób do pomnoże- 
nia dorobku narodowego w kierunku moral- 
nym i materjalnym. 

Oto kilka cyfr ilustrujących rozwój i stan 
obecny pszezelnictwa na P. K. P. 


rekord austrjacki, 3. Lahr (A.) 1 4. Jabłczyńska 
(P.). Austrja 26, Polska 28 punktów. 

Bieg 100 mtr.: 1. Schurimek (A.) 13 sek., 
2. Perkaus (A.), 3. Gędziorowska (P.) 13.2 sek., 
4. Kasprzakówna (P.). Austrja 34, Polska 29 
punktów. 

Skok w dal: 1. Schurinek (A.) 4.98 mtr., 
Wagner (A.) 4.87 mtr., 3. Konopacka (P.): 
4.55 mtr. i 4 Jabłczyńska (P.). Austrja 42, 
Połska 30 punktów. 

* Pchnięcie kulą: 1. Konopacka (P.) 10.065 
mtr., 2. Perkaus (A.) 988 mtr., 3. Jasna (P.) 
9.63 mtr., 4. Poltzer (A.) 8.88 mtr. Austrja 45, 
Polska 36 punktów. 

Bieg 800 mtr.: 1. Lauterbach (A.) 2:31.18, 
Kilosówna (P.) 2:34.2, rekord polski, = 
Stubenbauer (P.), 4. Wieczorkiewiczówna (P.). | 

Austrja 51, Polska 39 punktów. 

Bieg rozsławny 4 X 100 mtr.: 1. Austrja, 
(Schnrinek, Perkaus, Wagner i Schramek) 
52.2 sek. rekord austrjacki, 2 Polska (Gędzio- | 
rowska, Kasprzakówna, Czajkowska i Wiśka) 
52.9 rekord polski. 

Ogólna punktacja: Austrja zwycięża 61 | 
punktami Polskę przy 45 punktach. | 
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Mam do odstąpienia 
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awe e v -r 


Drukarnia 


9964969499 


llość pszczelarzy kołejowców: W 1920 r. 
było ich 396, w 1924 r. — 857, w 1925 — 
1090, w 1926 — 1498 i w 1927 r. — 1957. 


Również wzmogła się ilość pni (uli z pszczo- 
lami) posiadanych przez kolejowców. w 1920 
roku było 2401 pni, w 1928 — 4288, w 1925 
roku — 7996, w 1927 — 12418. 

Wartość miodu wyprodukowanego przez ko- 
lejowców w kilogramach i w złotych polskich 
przedstawia się jak następuje: w 1920 r. wy- 
produkowano 38.416 kg., wartości 135.604 zł., 
w 1925 r. — 127.936 klg. warlosci 511.744 zł., 
w 1927 r. — 198.688 klg. wartości 794.752 zł. 

llość pouczeń i pokazów w obrębie wszyst- 
kich dyrckcyj K. P. przez Ministerstwo ko- 
munikacji: W 1920 r. odbyło się 2 pouczenia 


i pokazy, w 1923 r. — 10, 1925 — 17, w 
1927 — 63 pokazy 
Rozwijające się pszczelnictwo na P. K: P. 


może już poszczycić się uznaniem fachowych 
władz i organizacyj, a mianowicie: w 1921 r. 
uznanie Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Pań- 
stwowych, w r. 1923 — dyplom uznania na 
wystawie we Lwowie, w r. 1925 — dyplom 
uznania na wysławie w Poznaniu, w r. 1927 — 
dyplom honorowy rządu czechosłowackiegon na, 


| wystawie w Pradze. 


og0 


Kronika ekonomiczna. 


WYTYCZNE POLITYKI KREDYTOWEJ 
BANKU GOSP. KRAJ. Dnia 5 października 
1927 r. odbyło się zwykłe posiedzenie Rady 
Nadzorczej Banku Gospodarstwa Krajowego 


dobrych | 


|wego budzi wielkie zainteresowanie tych, kłó- 
rzy rozumieją znaczenie polskich typów pła- 
towcowych. 


—0— 


ZWYCIĘSTWO SZTEKKERA W BERLINIE. 


Berlin. Wczoraj zakończyły się międzyna- 
rodowe zawody zapaśnicze. Pierwszą nagrodę 
zdobył polski zapaśnik Teodor Stecker, zwy- 
ciężając w finale swego przeciwnika MLewko- 
wicza, zapaśnika finlandzkiego w 1 godz. 2 
min. 25 sek. Publiczność niemiecka przyjęła 
|zwycięstwo polskiego atlety długo niemilkną- 
cymi oklaskami. 


CNREE N E WIET T a aE 
Bział gospodarczy 


Min. komunikacji popiera rozwój pszczelnictwa | 


pod przewodnictwem prezesa Banku p. dra 
| R. Góreckiego. 

Na posiedzeniu tem ustalono wytyczne po- 
lityki kredytowej Banku Gospodarstwa ' Krajo- 
wego w stosunku do przemysłu drzewnego i 
związanego z tem zagadnienia wywozu drze- 
wa na podstawie obszernego releratu Dyrek- 
sir W dalszym toku uchwalono pragmatykę 

służbową dla pracowników Banku Gospodar- 
ix = Krajowego oraz zatwierdzono jedną po- 

życzkę w obligacjach komunalnych B. G. K. 

na zł. w zł. 180.000 i przyjęto do wiadomości 
udzielone przez Dyrekcję pożyczki w obliga- 
cjach komunalnych: dla miast w alości 3-ch 
na 90.000 zł: w zł., dla powiatów w ilości 
2-ch na 90.000 zł. w zł., dla gmin wiejskich 


w ilości 2-ch 90.000 zł. w zł. oraz w kate- 
gorji: inne samorządy — jedną na 100.000 zł. 
w zł 


WPŁYWY Z DANIN PUBLICZNYCH I MO- 
|NOPOLÓW dały we wrześniu 165.8 milj. zł., 
L.,j]. o 28.7 milj. zł. więcej niż we wrześniu 
Ir. ub. W tem wpływy w danin wynosiły 
103.1 milj. z}. wobce 82 milj. zł., wpływy z 
monopoli 62.7 milj, zl., wobec 55.1 milj zł. 
Daninyv publiczne dały we wrześniu o 21.1 
milj. więcej, monopoli 7.6 milj. więcej niż 
we wrześniu r. u. ` 

LOKATY OSZCZĘDNOŚCIOWE DLA EMI- 
GRANTÓW L ASEKURACYJNE W P, K. O. 
Dyrekcja P. O. zamierza wprowadzić dwa 
nowe zj” lokat oszczędnościowych dla c- 
migrantów i asekuracyjne. Dla lokat emigran- 
tów ustanowione będą specjalne warunki z 
tak szerokiemi gwarancjami i ułatwieniami, 
żeby rozproszyć wszelkie obawy i uprzedzenia, 
które wytworzyły błędy dotychczasowe w tym 
zakresie instytucyj prywatnych i państwo- 
wych. Lokaty emigrantów będą miały całko- 
wite zahczpieczenie wartości złożonego kapi- 
tału przez obliczanie ich w złotych w zło- 
cie. Jednocześnie będą mogły być składane w 
każdej walucie, klóra będzie przeliczona na 
złole obiegowe, z zaznaczeniem wartości zło- 
tych w złacie i wartość ta będzie zachowana. 
Wpłaly uskuteczniać mogą emigranci między- 
narodowemi przekazami pocztowemi w dowol- 
nych sumach od sumy, *równającej się war- 
tości 1 zł. w złocie. Drugi system lokat, znaj- 
dujący się jeszcze w opracowaniu, ma się opie- 
rać na zasadach asekuracyjnych, jako ubez- 
pieczenie na słarość, na wypadek śmierci itp. 
Przez zobowiązanie się do opłaty pewnych ral 
miesięcznych — będzie można zabezpieczyć 
sobie otrzymanie po określonej liczbie lat pe- 
wnego kapitału lub też wypłacenie odpowied- 
niej sumy rodzinie na wypadek śmierci ubez- 
pieczonego. 

PRZEDŁUŻENIE OKRESU WYPŁAT -ZA- 
| SIŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH. Zarząd Głó- 
|wny Funduszu Bezrobocia dn. 6 b. m. uchwa- 
(lil wystąpić do odpowiednich władz o prze- 
|dłużenie na październik państwowej akcji po- 
mocy doraźnej dla bezrobotnych robotników na 
zasadach i terenach dotychczasowych. 

Pozalem postanowiono wystąpić do p. mi- 
nistra pracy i opieki społecznej o przedłuże- 
nie do-17 tygodni okresu wypłat zasiłków dla 


tych bezrobotnych, którzy do 31 października 
wyczempali lub wyczerpią 18-tygodniowy okres 
pobierania zasiłków na terenach następują- 
cych: a) dla bezrobotnych robotników: w woj. 
Warszawskiem powiaty: warszawski, błoński, 
sochaczewski, radzymiński, mińsko-mazowiec- 
ki i makowski, w woj. Lódzkiem miasta: Ka- 
lisz, Opatówek, Wieluń, Aleksandrów, Piotr- 
ków i powiaty: piotrkowski i radomskowski, 
w woj. Krakowskiem powiaty: bielski, żywiec- 
ki i wadowicki, w woj. Kieleckiem miasta: 
Radom i Ostrowiec i powiaty: opałtowski, ko 
necki i łżecki, opoczyński, miasto Kielce, gmi- 
ny: Niewachłów, Suchedniów i Rudnik Wiel- 
ki, w woj. Lubelskiem miasto Lublin i powia- 
ty: bialski i radzymiński, w woj. Śląskiem 
pow. rybnicki, oraz b) dla bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych: m. st. Warszawa, m. 
Radom i Ostrowiec, oraz powiaty: iłżecki, ko- 
necki, chrzanowski i oświęcimski. 

Równocześnie postanowiono wystąpić o pod- 
wyższenie zasiłków ustawowych dla bezro- 
botnych robotników przemysłu włókiennicze- 
go, zamieszkałych na terenie zarządu obwo- 
dowego Funduszu Bezrobocia w Łodzi od dn. 
1. X. 1926 r. o 5%, ze względu na wzrost za- 
robków w tejże wysokości dla tej kategorji ro- 
botników. 

ZAGRANICZNE WYCIECZKI STATKÓW 
ŻEGLUGI POLSKIEJ. Dnia 1-go października 

została przerwana komunikacja pomiędzy Gdy 

nią a Helem. Również zostały zakończone za- 
graniczne wycieczki statkiem „Gdynia W 
związku z tem statki pasażerskie „Żeglugi Pol- 
skiej“ stanęły na zimowe leże w Stoczni Gdań- 
skiej, 

W ciągu zimy mają być dokonane na stat- 
kach pewne przeróbki, konieczność których 
została ustalona na mocy tegorocznego do- 
świadczenia. W szczególe na s. s. „Gdynia* 
oprócz drobnych ulepszeń, mających na wzglę= 
dzie wygody pasażerów, zostaną wybudowane 
nowe luksusowe kabiny na miejsce palarni na 
rufie, połączone z salonikiem. Da to możność 
przyjmować na cieszące się tak wielkiem po- 
wodzeniem wycieczki większą ilość pasażerów, 
zapewniając im większe wygody. 

Dyrekcja przedsiębiorstwa przystąpiła obec- 
nie do opracowania planu wycieczek na rok 
przyszły, przyczem jest w projekcie rozpoczę- 
cie wycieczki do Kopenhagi już w połowie 
maja. W czerwcu jest projektowana dłuższa 
wycieczka naokoło Baltyku ze zwiedzeniem 
Rygi, Rewla, Helsingslorsu, ewentualnie Abo 
i Sztokholmu. 

Co się tyczy żeglugi przybrzeżnej, przedsię- 
biorstwo ubiega się o otrzymanie conajmniej 
trzech nowych statków, któreby dały możność 
należytej odbsługi linji pomiędzy Gdańskiem, 
Sopotami, Gdynią, Helem i Jastarnią oraz 
utworzenia nowej linji do Pucka, ewentual- 
nie do Swarzewa, co znacznie zwiększyłoby 
możliwości turystyczne naszego wybrzeża 

STAN RYNKU WĘGLOWEGO W GZECH9» 
SŁOWACJI. Pomimo pewnego spadku ekspor- 
tu węgla w Czechosłowacji, produkcja jego 
wzrosła i to głównie na skutek zwiększonego 
zbytu na rynku wewnętrznym. W miesiącu 
sierpniu, krajowa konsumcja wegla w Cze- 
chosłowacji wyniosła 754.427 ton, czyli a 
69.727 ton więcej, niż w lipcu. Wzrost spoży- 
cia węgla tlumaczy się zapotrzebowaniem wę- 
gla w nadchodzącej kampanji cukrowej oraz 
poprawą sytuacji w niektórych innych gałę- 
ziach przemysłu. Lepsze warunki zbytu na 
rynku krajowym spowodowały z kolei zmniej- 
szenie się zapasów węgla i koksu oraz wzrost 
roboczych dni w kopalniach. 
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„FERTEŚS” 


ul. św. Gertrudy 8, tel. 273. 
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| DAWNIEJ: M. | 


Wymienione firmy. polecamy naszym 


Przewodnik handlowo-iniormatyjny po Krakowie 


3 Najkorzystniejsze źródła zakupów 
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Towarzystwa ubezpieczeń na życie | SREDRO — PLATERY 


ARTYKUŁY kościelne 


SUKIENNICE 1. R. ALEKSANDROWICZ 


A. konaa JA KOBYLIŃSKI Basztor"a 11. Tel. 311 į 4064 


Magazyn przyborów 
hiurowych. 
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[o | przyborów fotograficz. | P, a Herbata 
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Czyiemom. 
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ORTEPIANY 


PIANINA. FISHARMONJE. GRAMOFONY, 
Na raty. Olbrzymi wybór. 
Nowe ı używane stale na składzie. 


H. SMOLARSKA 


SZEWSKA 9. 920 


STÓŁ mahon. 
z figurami esgipskiemi — 


(hresz otrzymać posadę ? A ĘĄ 
Mnsisz ukończyć kursa 
fachowe  korespondencyj 
ne profesora Sekułowicza. 
Warszawa, ul. Żórawia 42 
Kursa wyuczają listow 
nie: buchalterji, rachun 
kowości kupieckiej. kore 
snondenejl handlowej — 
stenografji, nauki handlu 
prawa, kalierafji, pisania 
ua maszynach. — Po ukoń 
czeniu świadectwo. żądni 
cie prospektów. 989 


kredens dęhowy  bagato 
rzeźbiony, sekretarz in- 
krust. z bronzami, dwa 
mszealne krzesła i tahn- 
ret do sprzedania. Kra- 
ków, św. Jana 16, I. nię- 
tro, numer drzwi 3, 1106 


| ON M SOS 
ENDEL 15 groszy metr — 
wykonuje pracownia ka- 
tolicka Florjańska Ł. 9. 

1103 


4 


TARANIS 


loraz wszelkte inne zbo zenia mowy radyla'nie 
usuwa Z skład łeczu czy dla iaka ów 1107 


S. ŻYŁKIEWICZA, Warszawa, Godna 22, 


Prospekty bezpłatnie w kantelurj! godz. 4—5 pop. 


„Ilustrowanego Kuryera Codziennego” Kra 


ków, Wielopole 1, 


pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


